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ZWOŁANIE SOBORU CERKWI PRAWOSŁAWNEJ
A R T  P A N A  PR E Z Y D E N T A  R Z E C Z Y PO SPO L IT E J

■w ourouzoneriW niedzielę o godz. 12 w  po 
ludnie w katedralnej cerkw i p ra 
w osław nej na P radze  ks. m etro
polita D jonizy w  asyście księży 
circybiskupów: w ileńskiego, T eo- 
dozjusza, poleskiego A leksandra, 
grodzieńsk iego  A leksego i b isk u 
pa  T riakos A leksandra odpraw ił 
u roczyste nabożeństw o. Nu nabo
żeństw ie obecni byli m inister 
Spraw  W ew nętrznych  p. Józefski, 
m inister W yznań  R. i O. P. p 
C zerw iński, m inister Spraw ied li
w ości p. Car, Szef K ancelarji Cy
wilnej p P rezyden ta  Rzplitej p 
L isiew icz dyrek to r D epart. W y 
znań p. Potocki, N aczelnik W y 
działu  W schodniego  M. S. Z. p. 
Hołów ko i N aczelnik W y d z ia ł . 
N arodow ościow ego M. S. W ew n. 
p. Suchenek - Suchecki.

Po w yjściu  m etropolity  Djo- 
nizego z t. zw. C arskich W rót f 
m inister W. R i O. P. w ręczył mu 
ak t P ana  P rezyden ta  o zw ołaniu 
generalnego  soboru, p raw o sław 
nego w Polsce. K siądz m etropn 
lita D jonizy, rozw inąw szy  akt, o d 
da ł go arcybiskupow i grodzeri 
.skiemu Aleksem u, kióry  odczytał 
go w obec zgrom adzonego w św . j 
tvni  tłum u:

DO

JEGO E K SC EL E N C JI KSTĘDZ 
M ETROPOLITY DJONIZEGO, GŁO 
WY ŚW IĘTEGO A U TO K EFA LIC i ■ 
*E G O  KOŚCIOŁa PRAWOSŁAW 
LEGO

NEGO W POLSCE.

Dni' 15 czerwca 1791 roku, po] 
opieką i auspicjam i Rządu N ajja- 
śriejszej Rzeczypospolitej Polskiej, 
został otw arty w rmeście Pińsku 
s ia tm  SoDĆr Kościoła Prawosław ne
go w Polsce.

Dzięki wyrokom Opatrzności B 
żej Autokefaustyczny Kościół Prawo
sławny w Polsce może nawiązać nić 
c.o swej historycznej przeszłości, 
hienie nadszedł czas, aby urzecz-. • 
w.stnione były dążenia Zwierzchników 
Kościoła Prawosławnego w Polsce w 
osobacn ś. p. Metropolity Jerzego >- 
raz W asze] Ekscelencji, jak  równńA 
sw Soboru Biskupów i wszystkich o 
hywateli Rzeczypospolitej wyznan A 
prawosławnego, by zgodnie ze świę
tem i Kanonami Autokefaliczny Ku- 
'• iol Pra wosławny w Polsce odb 1

swój SJoór, pierwszv 
Państw ie Polski m .

Prace Soboru, dla należytego wy
konania t - k  doniosłych zadań, win iy 
jyć z jak  największa starannością 
przygotowane, zgodnie ze święte 
K tnonami i Pro wami P aństw s, oras 
z potrzebami duchowen.i t .  „„ystkich 
obywateli Rzeczypospolitej, Któr j  
W iarę Prawosław ną wyznają.

S tąd słus~nem jest. że * w ołane 
Soboru poprzedzone będz.e zg ro m ad ź 
niem przedstawicieli aucnowieństw h. 
craz mężów świeckich, światłych i bo 
gobojnych, k torry , stanowiąc Przed 
■••oborowe Zebranie, w skupieniu i 
.rosce o aobro swej W iary  i swego 
Państw a, pod dostojną opieką W asz’ i 
Ekscelencji i św. Soboru Biskupów, 
zajm ą się w spńlnie i.ależytem p r:y  
gotowaniem i opracowanieir tych Pez 
i ych zagadnień i spraw , w których 
Soból będzie m usiał się w yspow ia
dać.

W trosce o aobro wszystkich p ra 
wosławnych obywateli Rzeczypospoli
tej, wzywam W aszą Ekscelencję, jako 
triowę Kościoła Prawosławnego w 
Polsce, oraz św Sobćr Biskupów, aze- 
by w ścisłem porozumieniu i uzgod 
meniu terminów' i innych podstawo
wych zasad pracy obu tych Zgrom a
dzeń z przeditsw icielem  Rząau R -ć 
czy pospolitej, M inistrem W yznań Re
ligijnych i Oświecenia Publicznego, 
to , zwołał Przedsoborowe Zebranie, a 
następnie, po troskliwem doKonanm 
prac przygotowawczych, zwołał do 
stołecznego m ias‘a W arszawy Pierw' 
'•zy Sobór Generslny świętego Auto
kefalicznego Kościoła Prawosławnego 
w Polsce.

Łowicz, dnia 30 m aja  1930 r.

PREZY D EN T RZECZYPOSPO 
L IT E J PO LSK IEJ

(— ) IGNACY MOŚCICKI
PR EZES RADY MINISTRÓW

( _ )  W. SŁAW EK
M IN ISTER  W. R. I  O. P.

(—f S. CZERW IŃSKI.

Po odczytaniu  ak tu  ks. m etro
polita D jonizy w  o toczeniu  b isku-

a  s o r r c T r
P *  B y d g o s z c i  "

Najw iększa fabryka Pianin w ffelsci
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W  o g r o d z i e  p r z y  K o ś c i e l e  ś w .  K r z y ż a ,  
K rakow skie P rzedm ieście  Nr 1 codziennie o godzinie 

8 w ieczorem , w yśw ietlany jest film 
pod tytułem

„ D Z I E J E  D U S Z Y ”
CZYLI

„CUDOWNE ŻYCIE ŚW. TERENI*1
M onum entalne i najnow sze arcydziało  sztuki filmowej 
ilustrow ane specjalnie przez O rk ies trę  R eprez. Pol. 
Państw , m, st. W arszawy, p o d  dyr. A. SIELSKIEGO, 
oraz transm isja  organow a „Polsk ich  Zakładów  M ark o -

niego".
Film ten  nie ma n ic wspólnego z dotychczas wyśw ietla- 

nem i filmam i pod  tym  lub  podobnym  tytułem .
Ceny iie'sc 1 i 1,50 zł., dla młodzieży i wojskowych: 50 gr. 

Poczi tek: I-szy seans o godz. 8, Il-gł seans godz. 9,45.

pów  p raw osław nych  odpraw ił 
dziękczynne nabożeństw o , w  cz.:- 
sie k tórego  chór cerkiew ny o d 
śp iew ał szereg  pieśni religijnych, 
kończąc nabożeństw o  pieniem  t. 
zw . „M nogija le ła11 i hym nem  pań 
stw ow ym .

Po nabożeństw ie  p rzeastaw i 
ciele w ładz przeszli do m etropolji 
praw osław nej, gdzie byli pedej- 
n c wan. przez ks. metropolitę. Di i 
n izegc.

OSTATNI DZIEŃ PODRÓŻY 
PANA PREZYDENTA

BŁONIE, GRODZISK, MILANÓWEK. BANKIET W  JABl ONNIL

Ostatni dzień objezdu P. 1 rezy
denta Rzplitej po wojew ództwie W ar- 
szawskiem zamienił się w v* elką m a 
nifestację na cześć Przedstawiciela. 
M ajestatu Rzeczypospolitej

Pierwszym eta pen podreży Dostoj 
Jego Gościa, po opuszczeniu LafcZi 
1 j ło miasto Błonie, które przybrało 
ooświętne szaty.

Następnym etapem  był Grodzisk. 
Pan. Prezydent R. P. powitany w

NOWA PROWOKACJA NIEMIECKA
OSZCZERCZA DEPESZA „DEU TSCHE ALLGEMEINE Z 1G .

o  z a j ś c i a c h  n a  g k a n i c y  p o l s k o  - g d a ń s k i e j .

B e r l i n ,  2 czerw ca. — „Deu rakter ost.e j stykany przeciw  W
tsche Allgem eine Zeitung11 w  de 
peszy  z Gdańska, opatrzonej a- 
Iarniującym tytułem „Incydent 
graniczny g luń ku - p o lsk i1 d o
nosi o rzektomeiu .iowem  zajściu  
granicznem, które w ydarzyć się  
miale tym razem na granicy p o l
sko - gaańskiej.

W e czwartuc —  informuje 
dziennik -  kupiec gdpński Hel
mut Schneider w  czasie przechmu  
ki z żoną w  okolicy Gdańska, 
przekroczyć miał w  braku orjen 
tacji granicę w  pobliżu Gold- 
kidg —  Oliwy i tuesztow any  
został przez polską policję gra
niczną. Oboje aresztowani zosta  
li, mimo że oddalili się  tylko o 
kilka kroków poza gian ice Gdań
ska. *

Policje polska odprowadziła 
aresztowanych najpierw dc poste 
runku gi anicznego, skąd nu lęp- 
n tg o  dniE przewiezieni zostali do 
odległego o  kilka godzin w ięzie
nia w Kartuzach. D o dziś dnia 
aresztowani przetrzymywani są  
przez poheję. Dziennik dom aga  
się n iezw łocznego wypuszczenia  
ich r»a wolność, podkreślając, iż 
wykazali się  oni dowodam i oso-  
bistemi i że tylko przypadkiem  
przekroczyli granicę.

W  każdym razie — ośw iadcza  
„D eutsche Aligem eine Z tg.“ od  
nosi się wrażenie, iż  ter. rygoty- 
styczny postępek Polsk- ma cha-

„M iecz i zbrojne pogotowie"
B e r l i n ,  2 czerw ca.   W

szabeiką.

B e r l i n ,  1 czerw ca.   w
Szczecinie rozpoczęły  się ob rady  
zjazdu organizacji s ta lhelm ow ych 
niem ieckiej M archji g ran icznej i 
Pom orza.

P rzew odniczący  S tahlhelm  i 
Seldt, zw iaca jąc  się w  końcow e.n 
w ezw aniu  do delegacji s tah lhel- 
m ow ych, podkreślił, że  sp raw a 
obszarów  w schodnich je s t d h  
niem ców  kw estją  egzystencji. P 0 - 
ruszając o sta tn ie  zajście g ran icz
ne pod O poleniem , m ów ca zaat?  
kow ał rząd niem iecki, zarzącai jc 
mu, iż nie potrafi zdobyć się na 
danie P olsce odpow iedzi g o d n J  
praw dziw ych  niem ców . P o r„ d  po 
lityka S tahlhelm u, ośw iadczył 

•  ! Scldt, w idnieją  dw a słow a: 
jo  „m iecz i zb io jne  p o g o to w ie11.

M, Gdańskowi a naw et odnoci 
się wrażenie, jak gdyby byl on 
rewanżem za  ostatni incydent gra 
iRczny w  Opaleniu.

„D eutsche A llgem eine Z tg .1 
pow ołując się na pogłogk., Irrąż? 
ce w  Gdańsku, twierdzi, że rząd 
gaansid podjął kroki dyplomatyc; 
ne u rradu p o lsk ljęo  celem  w y- 
jatnienia tego wypadku. —  Pot. 
Aj. f f il. .

„TA»IA” NAUKA
Sprawa Synoykatu Turystycznego  

u prokuratora.
Od pew nego  czasu  uk azy w a

ły się w  p ism ach  og łoszen ia  tre
ści następ u jące j:

„6 tygodni pobytu w stolicy Pol
ski — za aarm o; 6 tygoani mieszka
nia z pościelą i opzaniem — za d a r
mo; 6 tygodni codziennie śniadanie, 
nbiad i kolacja —  za darmo, a tylko: 
pełna nauica na Szofera - M jchanik .

60 złotych11.
O głoszenia  d aw ała  D yrekcja 

Szkoły sam ochodow ej S yndykatu  
T urystycznego  w  W arszaw ie, 
m ieszcząca się przy uley M azo
w ieckiej ł ,  k tó rą  k ierow ał p. Aron 
April

Z ebrało  się około 3000 osób 
chętnych nauki, k tórych  S y n d ,-  
kad um ieścił w  koszarach  Blocha. 
T u ta j cnętni nauki siedzieli około 
pó łto ra  ty g o d n ia ' W reszcie  
przekonali się, że ta  cała  nauka —  
to fikcja. Szkoła nie nauczy  ich 
niczego, 160 zł. p rzeoadn ie .

W czoraj jedno  z Dism don io 
sło, że K om isarja t R ządu polecił 
u rzędow i śledczem u p rzep ro w a
dzić dochodzenie w  sp raw ie  prak  
tyk szkoły sam ochodow ej sy ndy
katu  tu rystycznego  i sk ierow ać 
sp raw ę do p ro k u ra to ra

KAFLE
majollkowe ber- 
berlińsKie kwa- 
drate le  i cegłę 

ogniorrwarą 
p o l e c a

J A N
S T A G H I E W I C Z
przedsiębior- 

s t w o  r o b ó t  
zduńskich 
Warszawa, 

biuro 
Nowy Świat 27, 

Składy 
Szczygla 2 
tel. 524-40.

Grodzisku przez Wiceministra Poczt 
i Telegrafów Dobrowolskiego, zwie 
6ził transa tlan tycką centralę radjood- 
brorceą.

O godz. 12.30 P. Prezydent rzyby' 
do Milanówka. Po śniadaniu u. p. 
M arkusów P. Prezydent udai się do 
Pszczelina, gdz'e zwiedza- tam tejszą 
szkołę rolniczą, poczem odjechał d j  

W arszawy.
O godz. 17.15 P. Prezydent Mo

ścicki przybył do Jabłonny, jako do 
ostatniego etapu swej poaróży po wo
jewództwie warszaw skiem

Po powitaniu przez władze m i.j- 
seowfc Dostojny W łodarz udał się do 
^ałacu M auryc go Potockiego. Tu w 
jednej z sal zgroma dziii się prz -d 
stawiciele rządu, duchów iem-twa, świa 
ta  politycznego, gospodarczego, kul 
turalnego, reprezentacje wojewódz 
i ich zrzeszeń społecznych i gospodar
n y ch , staro6to-.de po- iatów, przez 
które przejeżdżał P. Prezydent, o r a ; 
-idfcgaci wsLsytkicb kół społeczeństwa, 
i rasy i t. d.

Między innymi obeci i.i byli prezes 
rady  M inistrów W alery Sławek, mi
n ister Rolnictwa J a n ta  - Połczyńsk., 
T.t-form Rolnych Staniewicz, Robc 
Publ. M atakiewiiz, wiceminister Pie 
racici, asereg  posło, i mnatorów, wo 
jewoda Twardo, ks. Bisnup Nowot/ie 
ski, generalizacja wyżsi wojskowi z 
gen. W róblewskim na czele, b. pre- 
m jer Świtalski i inni.

Gdy P  Prezyaen wszedł na sal ■, 
gospodarz domu wygłosił serdeczne 
y: zemówienie. w yrażając zapewnień’', 
zi wszyscy s ta ją  przeć Dostojnyi 
Włodarzen. zespoleni uczuciem czci 
dla Jego osoby, zasług i pracy i t i  
uczucie to przewodzić będzie wszys. 
kim w pracy, w której, idąc za przy 
kładem P. Prezydenta Mościckiego, 
będą mieli jedynie dobro Ojczyzny r.a 
względzie.

Po raucie P. P rezydent oajecha. 
do W arszawy.

Otwarcie komunikacji
na trasie G dańsk —  W arsuiw?  

—  Lw ów  —  Bukareszt. -

W cywilnym porcie lotniczym m 
letnisku mokotowskiem odbyło się v  
niedzielę rano uroczyste otwarcie ko 
n.unikacji lotniczej pasażerskiej na 
szlaku Odańsk — Warszawa. — 
Lwów — Bukareszt

N a uroczystość przybyli m inistro
wie Kiinn i Kwiatkowski, poseł nau 
zwyczajny i m inister pełnomocny K ró
lestwa Rum unj; p. Cretzeanu.

Jaka będzie pogoda?
Spostrzeżenia Państwowego In s ty 

tu tu  meteorologicznego w W arszawit 
z dn. 2 b. m .:

Wczoraj o godz. 10-ej temperatura  
+  17.6° Cele., wilgotność 52 proc., 
stan  nieba: Pochmurno.

Prawdopodobny przebieg pogody u 
Polsce: w Polace póhiocnej chmurne 
i Jise cnłodno z di obnemi gdzienic- 
grozie deszczami, pozatem dość pogn
anie przy M.iiarkowanem zachmurze
niu nieba i temperaturze mało zniżo- 
tmj. , okol - j -£ 0° w godził ach popolu 
dnunoych). W catyn kraju słaba 
skłonnośó do bwm, Sfaibt 
8C0WC.
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DEMOKRATYCZNA ODPOWIEDZIALNOŚĆ PAŃSTW.
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NOW E WYBORY ZABEZPIECZĄ AUTORYTE1 URZĘDU PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ.

E ch a  / prow incji

U chw ały k lubów  opozycyjnych  i lam en tam e p rzew idziały  odpo  
po oaroczen iu  nadzw yczajnej se- w iedziainość rządów . U w aża się,
sji p a ilam en ta rn e j poruszy ły  m. 
in. zagadn ien ie  odpow iedzia lno 
ści P rezy d en ta  R zeczypospolitej 
za  rozw ój w ydarzeń  p ań stw o 
w o -  politycznych.

O pozycja  s tw ierdzała , że P re 
zyden t ponosi odpow iedzialność 
m oralną za  sw oje  decyzje, które 
w danym  w ypadku  u trudn ia ją  
opozycji rozgryw kę z rządem . 
P rezes R ady M inistrów  w ystąpi! 
w obec tych uchw ał z apelem  do 
p rasy , aby  p o n iechała  w c iągan ia  
cso b y  G łow y P a ń s tw a  do gry 
politycznej, pon iew aż sp row adza  
to  w alkę na  te tezy, na k tórych 
najw yższy  w yraz  m ajesta tu  p a ń 
stw ow ego  m oże być narażony  na 
szw ank.

M imo apelu  szefa rządu  d y sku
sja  p ra so w a  rozw inęła  się n a  ten 
tem at b a rd zo  szeroko: będzie
ona m iała dodatn i w ynik, o ile 
w yciągnie  się z niej pew ne ogól
ne nauki.

U osobiony w  Każdoczesnem  
w ybran iu  Z grom adzen ia  N aro d o 
w ego m aje s ta t p ań stw o w y  w y
m aga szacunku. G łow a P ań stw a  
ucieleśn ia  w  w idom ej postaci 
te  na jszczy tn ie jsze  asp irac je , któ
re  naród  —  naród  jak o  całość 
duchow a i h is to ryczna  —  zam yka 
w p aństw ow ośc i w łasnej. Kto 
godzi w  osobę G łow y sw ego 
P ań stw a , k to  au to ry te t jego  n a 
rusza, niety lko p ope łn ia  czyn 
kara lny  z m ocy u staw , jako  p o d 
w aża jący  p o d staw y  ładu  p a ń 
stw ow ego , ale uchyb ia  sam em u 
sobie, jak o  członkow i danej sp o 
łeczności n arodow ej. G odzenie w 
osobę P rezy d en ta  R zeczypospo
litej, rów nież ja k  w  osobę m o
n archy , i to  godzenie  n ietylko 
np. ku lą  a le  i słow em , op in ją , 
k ry tyką  —  rodzi ta k  is to tn e  za 
bu rzen ie  w  P ań stw ie , że w łaśn ie  
d la teg o  zarów no  p raw o  ja k  i oby 
czaj po lityczny  o d d aw n a poszły  
d ro g ą  u znan ia  t. zw . n ieodpo
w iedzialności zw ierzchn ików  pań 
stw ow ych , og ran icza jąc  od p o 
w iedzialność ich ty lko do w y
pad k ó w  zw ykłych zbrodni p o sp o 
litych, zd rad y  kra ju  lub p o g w ał
cenia  konsty tucji.

P o lsk a  k o n sty tu c ja  (a rt. 51) 
w ym aga w tym  celu uchw ały  
Sejm u, pow ziętej kw alifikow aną 
w iększością , o raz  w yznacza  fo
rum T ry b u n ału  S tanu.

Jednakże  zupełna n ieodpo
w iedzialność G łow y P ań stw a 
s tw arza łab y  abso lu tyzm . G dyby 
P rezyden t był całkow icie i pod 
każdą  p o s ta c ią  n ieodpow iedzia l
ny, w ów czas np. m ógłby  nie 
zw ołać w cale  parlam en tu  albo 
w y d aw ać  zarządzen ia , sprzeczne 
z in teresam i kraju , i nie byłoby  
r.a to żadnego  śro d k a  obrony.

A by tego un iknąć, w zgl. aby 
uniknąć drogi chronicznej rew ol
ty, k tó ra  m usia łaby  rozstrzygać  
w ów czas konflikty m iędzy P re 
zydentem  i op in ją  publiczną —

żc nie je s t odpow iedzialny  
zw ierzchnik  państw ow y , ale za 
to odpow iedzialn i są  jego  źli do 
radcy . K ażdy ak t rządow y P re 
zyden ta  (lub  konsty tucy jnego  
m onarchy) w inien być p o d p isa 
ny —  t. zw. k o n trasy g n a tą  —  
przez szefa rządu i ew ent. w ła
ściw ego m inistra , k tórzy  przez 
ten p o d p is  b io rą  na  siebie pełną 
odpow iedzia lność  (a r t. 44  kon
s ty tu c ji) .

T en  p rzep is op iera  się na do
m niem aniu, że rząd  tak  zaw sze 
doradzi G łow ie P ań stw a , aby  
podo łać spada jące j nań  za tę ra 
dę odpow iedzialności. G dy rząd 
źle d o rad za  i złe pod su w a P rezy 
dentow i propozycje , w ów czas 
reagu je  barom etr opinji —  p a r
lam ent —  i obala  rząd , * da jąc  
tern do zrozum ienia P rezy d en 
tow i, że pow inien szukać lep
szych do radców , lepszych  w y ra 
zicieli sw ej woli.

Pow yższy  m echanizm  o d p o 
w iedzialności je s t tak  sub te lny , 
że ty lko bardzo  oględne posiłko
w anie się nim g w aran tu je  sp o 
kój i ład  p ań stw ow y . G dy więc 
np. p arlam en t nie p o s iad a  z ja 
k iegokolw iek pow odu m ożności 
sku tecznego  o rjen to w an ia  G łow y 
P ań s tw a  o woli narodu  ( p a rla 
m ent nie je s t zw oływ any  albo 
nie p ozw ala  mu się sw obodnie 
oceniać działalności rząd ó w ), 
w ów czas k ry tyczna myśl spo 
łeczna zaczyna a tak o w ać  P rezy 
den ta . P rezyden t (lub  m onar
ch a) m oże m ieć, rzecz p ro sta , 
u zasadn ioną  w ątp liw ość , czy głos 
parlam entu  trafnie i w iern ie od-

tozw iązu je  izby  ustaw odaw cze  i 
za rządza  now e w ybory , k tó re  da
ją  odpow iedź na  jego  w ą tp li
w ości.

i Jeśli jednak , jak  to np. było w 
abso lu tystycznej Rosji, car woli 
narodu  nie słuchał i trzym ał przy 
sobie rządy , ostro  k ry tykow ane 
p rzez m asy społeczne, to n ieza
dow olenie rosło , rozlew ało  się 
coraz szerzej, podryw ało  p o w a
gę tronu  i w reszcie w ybuchnęto  
w  po stac i —  rew olucji. U strój 
dem okratyczno  -  parlam en tarny  
je s t pod  tym  w zględem  o w iele 
bezpieczniejszy , o ile je s t p rze 
strzegany .

O becnie w  P olsce parlam ent 
k ilkakro tn ie  akcen tow ał sw oje 
k ry tyczne stanow isko  w obec r z ą 
dów , w ydając  w ten sposób  
sw o ją  opinję o doradcach  P re 
zydenta  R zeczypospolitej. W  sfe
rach  decydu jących  panu je  je 
dnak  pog ląd , że parlam en t obec
ny nie reprezen tu je  rzeczyw istych 
n astro jó w  spo łeczeństw a, że nie 
w ypow iada objek tyw nych  sądów  
i że w obec tego  jego  kry tyka 
rządów  nie je s t m iarodajna.

Cóż w  tych w arunkach  s tan o 
wi w y jśc ie?  W  św ietle  pow yżej 
naszk icow anych  u w ag  w yjściem  
tern są  w ybory. Jeśli parlam en
ta rn a  k lap a  bezp ieczeństw a  ma 
skutecznie  działać, trzeba  o dw o
łać  się do narodu  i w oli jego się 
podporządkow ać.

T ego  w ym aga także i p o w aż
ny bardzo  słuszny  i pełen  isto 
tnej treści w zg ląd  na  zachow anie 
au to ry te tu  u rzędu  P rezyden ta  
R zeczypospolitej. K ulturalna de
m okracja  tego  w zględu  nie może

tw arza  w olę n arodu : w ów czas spuszczać  n igdy  z oka.

Dzień polityczny
„ W Y Z W O L E N IE "  W  S P R A W I E  
S Y T U A C JI P O L IT Y C Z N E J  /  

K O N SO LID A C JI W SI .
W  w yniku całodziennych obrad 

w czora jszych  za rząd  głów ny 
stronnictw a „W  y  z w  o 1 e n i e” 
pow ziął szereg  uchw ał treści po
litycznej.

państw ie i o ra tunek  rzeszy  chłop 
skiej przed skutkam i fatalnej po 
lityki rząd u ”.

O statecznie zarząd  głów ny

R ZE T E L N E J P R A C Y  T R R Z E B A !
„ S ł o w o  Z a m o j s k i *  

podaje in teresu jącą rozm ow ę z t.
zw. działaczem  chłopskim . „D zia
łacz” deklam uje o kierunkach 
św iadom ości chłopskiej, na co re 
d a k to f"  zw raca uw agę, że to 
w szystko  frazesy , poniew aż chłop 
m ieszka niem al w kurnych cha
tach  i je s t um ysłow o zupełnie za 
cofany. *

W  tych  kurnych  chatach, 
w tych  lepiankach, ziem ian
kach, pod słom ianem i strzecha  
mi, p rzy  porykach  bydełka  i 
gdakaniu kur słychać nam ięt
ne opowiadania  — o walce kia  
s y  szlacheckiej z  klasa chłop
ska, o w yw łaszczen iu  bez od
szkodow ania, rozdzia le Kościo  
la od państw a, o ludow ładz- 
tw ie, m ilitaryźm ie. biurokracji, 
chciw ych  kapitalistach, o ziela  
nej m iędzynarodów ce, S ta 
nach Z jednoczonych  Europy... 
N aturalnie — byłoby znacznie 

lepiej, gdyby zam iast tej sieczki 
dem agogicznej daw ać chłopu in
strukcje, jak  się zabudow ać „w 
ceg le”, jak  ma gospodarow ać na 
roli, jak  sprzedaw ać swój w ytw ór 
i t. d. O tern radykali p a rty jn i nie 
m yślą zgoła: nie potrafią , bo do 
tego trzeba w iedzy, a może i nie 
chcą... W szakże sy ty  dem agogo
wi nie uw ierzy...

M N IEJ NA PO K AZ!
T ak  więc po wsiach, naw et w 

stosunkow o zasobnych połaciach 
kraju, panuje nędza. R ów nocześ
nie w  m iastach dźw iga się ol
brzym ie, luksusowe gm achy z pie 
niędzy rządow ych. W  K atow i
cach zbudow ano m onum entalny 
gm ach w ojew ódzki; oto co na ten 
tem at pisze trzeźw e „ S ł o w o  
P o m o r s k i  e”:

p. G rażyński chciał sie 
■ popisać i zakasow ał naw et sa 
m ego generała Góreckiego. 
Ś ląski se jm  o trzym a ł m arm u
ry , s trze lis te  ko lum ny, p u szy 
ste  d yw a n y  „we w szys tk ich  
biurach" ('■), p. G rażyński ma 

' w spaniały gabinet, którego  u- 
rządzenie kosztow ało  30.000 

. zł., m a apartam enty, złożone  
z  14 (!) pokoi, —- a rów nocze
śnie^ p. M a tuszew ski robi w 
budżecie kom presie  na ośw ia
cie i uposażeniu un iw ersy te 
tów , a kolej nie płaci sw oim  
dostaw com  rachunków  za  wy-  
konane roboty , narażając ich 
na bankructw o.

znów zaczyna groźnie pom ruki
w ać:

P aństw ow ość polska nie 
je s t je szc ze  na P om orzu  za  
silnie utrw alona, żyw o tn e  inte 
resy  nasze nad m orzem  nie 
spoczyw a ją  je szc ze  na grani
tow ych  podw alinach . a b yśm y  
p o b y t nad m orzem  w y k o rzy 
s tyw a ć  m ogli jedyn ie  na odpo  
c zyn ek  

. S tąd  w niosek:
...nad  m orzem  niecnaj w y  

poczyw aja  w zupełności je d y 
nie cierpiący, s ta rcy ,  kob ie ty  
i dzieci. W s z y s c y  inni zaś  
p rzy jeżd ża ją c  na P om orze nie 
chaj starają  sie do ło żyć  ckoć  
jedną cegiełke do propagandy  
m orskiej,
B ardzo  słuszne i piękne myśli.

T R O S K A  O M ŁO D ZI E l .
„I I u s t r. K u r i e r  C o 

d z i e n n y ” przedstaw ia  kilka 
podpatrzonych  scen z życia m ło
dzieży szkół średnich, w skazu ją
cych że duchowe życie tego świa 
ta jałow ieje:

Z acy tu jem y jedna z m yśli: 
O bjaw em  dla m ło d zieży  cha 

ra k te ry s ty c zn y m  było  poczu
cie pew nego obow iązku spo
łecznego. K ażdy m łody „kan
d yd a t na in teligenta” czuł sie 
cząstką  społeczeństw a i chęt
nie spełniał funkcje  z  tego t y 
tułu w ynikające. N ależał do or 
gan izacyj ośw ia tow ych , nauko  

! w ych, sam okszta łcących , hu
m anitarnych i t. d.. i t. d. K ‘<t 
przypom ina  sobie p rzedw ojen
ne cza sy , wie dobrze, że  kur- 
sa w yk ładow e T . S. L. w m ia
stach, m iasteczkach  i po w&iacli 
sta ły  pracą m łodych  akadem i- 

. ków , że  w organizacjach o- 
“ św ia tow ych  różnych  kieruru  

ków  pracowało nie se tki, lec Z 
•tysiące m ło d zieży  ...akadem ie•> 
kiej, a pracowało w ytrw a le  i 
ideowo D ziś w szy s tk ie  in s ty 
tucje ośw iatow e skarżą  sie na 
zanik  w spółudziału m ło d zieży  
akadem ickiej - w pracy.
T ak  — to refleksie bardzo  

trafne. Pow rócim y do nich w' 
osobnym  artyku le .

Napad litew ski na granicy
N ajpierw  na zachodniej, te raz  na 

w schodniej
W  nocy z 30 m aja na 1 czerw" 

ca, na odcinku g ran icznym  w  
suw alskim , w  pobliżu w si

W  uchw ałach zaznacza  on, nich kroków , 
m iędzy innemi, że w idzi w nie-1 CH. D. ZA  BLO K IE M  W Y B O R -  
dopuszczeniu p rzez rząd  do nad C ZYM  „C E N TRO LEW U ". 
zw yczajnej sesji usuw anie się r z ą ! ’ W czoęaj obradow ał w K rako-
du przed  odpow iedzialnością p a r - ! wie zarząd  głów ny Ch. D., na 
lam entarna i zw raca  uw agę na k tó rym  zapad ła  uchw ała, opowia 
szkodliw ość obecnego stanu  rze- dająca się za utw orzeniem  współ 
czy, w k tó rym  parlam ent nie mo nego bloku stronnictw  C entrum  
że p rzy jść  do głosu, a jednocześ i lew icy w ew entualnych w ybo- 
nie rząd  nie rozpisuje now ych w yj rach sejm ow ych, 
borów . N ależy zaznaczyć, że w  do-

Z arząd  głów ny „W yzw olenia” tychczasow ych p e rtrak tac jach  o 
w y raża  dalej pogląd, że „w alka utw orzenie takiego bloku Ch. D. 
z d y k ta tu rą  w ym aga ścisłego ujaw niała najw ięcej zastrzeżeń , 
w spółdziałania całej dem okracji” U N IE W A ŻN IE N IE  M A N D A TU  
i d latego poleca w ładzom  w yko-| . PO SE LSK IEG O . 
naw czym , aby  w dalszym  ciągu  j W obec skarg , kw estionujących 
p od trzym yw ały  usilnie istnienie j  tożsam ość osoby  posła  Zbignie- 
porozum ienia 6 stronnictw  lew icy 1 w a  W ierzbiańskiego z klubu S tr. 
i środka. ! i Chłopskiego, izba dla sp raw  w y -

To nie je s t w łaściwe. Nie po
winno być rów nocześnie nędzy  w .P °w
społeczeństw ie a przepychu w j.Olszanki, w  gnu W iżajny, strze-, 
rządzie. W  czasach  inflacji pań- ân0 z karab inów  z terytorium -

„W yzw olenia” w ypow iada się stw o było w  nędzy  a spekulanci litew skiego do patro lu  polskiego,
za utw orzeniem  bloku w yborcze- robili fo rtuny  — i to też nie było Pełn iącego służbę po poiskiej
go stronnictw  chłopskich i poleca 
prezyd ium  w drożenie odpowied-

właściw e. Musi być m iara we stronie. K apral patro lu  polskiego
w szystkiem . R eprezentację  trze- Jest lekko ranny, 
ba odłożyć na lepsze czasy... L itw ini dali około

Z B L IŻ Y Ć  SIE  DO M O R ZA !

100 s trz a 
łów . W  odpow iedzi P o lacy  dal11 
w  k ierunku L itw inów  około 60; 

„ G o n i e c  C z ę s t o c h o w ]  strza łó w  i zmusili L itw inów  do' 
s k i” nawołuje do p racy  d la!cofn ięcia  się w  głąb tery torium

litew skiego.m orza, do zbliżania sie i z ra s ta  
nia społeczeństw a z m orzem : pa Na m iejsce napadu udał się za
m iętać o tern należy zw ła sz c z a ' s tępca s ta ro s ty  pow . suw alskie- 
teraz, gdy  ca ły  szereg  objaw ów  go i kom endant policji w  S uw al- 
w skazuje, że odw et niem iecki kach.

W ybory w W ielkopoisee
W Y N IK I G ŁO SO W A N IA  I P O D Z IA Ł  M ANDATÓW .

W czoraj odbyły  sie w ybory  Na listę Nr. 2 padło w  sumie 
dodatkow e do sejm u w  okręgu 12,141, Nr. 7 — 23.940. N i /1 8  — 
Gniezno, obejm ującym  obw ody 15.471, Nr. 24 — 32,865, Nr. 25 — 
następu jące: m. Gniezno i powią 20.074.
ty : gnieźnieński, mogilnicki, obor M andaty  uzysKali: ao tychcza- 
nicki, średzki, w rześniński i w ą-!so \v y  poseł B rzeziński (N. P . R .),

Co się ty czy  zjednoczenia 3-ch borczych  Sądu N ajw yższego u - ' grow iecki. P rzebieg  w yborów  był dot. pos. S in g e r (Blok Mniej.), 
stronnictw  ludow ych w jedną o r- niew ażniła m andat posła  W ierz-1 w szędzie spokojny, frekw encja ze S tronnictw a N arodow ego dot. 
ganizacię polityczną, to zarząd  biańskiego. , I koło 60 proc., a wiec m niejsza, poseł Lew andow ski i M aciej Zgo-
„ W yzw olenia stw ierdza, iż „ n a j ; Na jego m iejsce w ejść ma z li- i niż w  r. 1928. ' , liński, rolnik: z listy  Nr. 25 (P iast
w ażniejszym  celem  polityki l u d o - s ty  państw ow ej S tr. Chłopskie-1 W  całym  okręgu Nr. 33 Gnie i Ch. D.) dot. poseł dr. M ichałkie 
wej na czas obecny je s t so lidar- go nr. 11 T adeusz Różański, dy- J  zno upraw nionych do głosow ania wicz (P iast), dotychczasow y zas 
,na w alka w szystk ich  stronnictw  rek to r biura u rządzeń  rolnych w , 168,543, głosow ało 105.824, w aż-, poseł z l i s t > — Czyszew ski (CR

konsty tucje  dem okratyczno  -  p a r - 1 iucjow ych o praw orządność  w j  W arszaw ie. nych głosów  oddano 104.599. ID .), s trac ił m andat.
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Wycieczka Mazurów
Zwiedzi głów niejsze miasta 

polskie

G d a ń s k ,  2 czet wca. — Dziś 
w yjeżaża z Olsztyna w ycieczka 
mazurska złożona z 60 uczestn i
ków U roczyste p ow itanie w y - 
ciecziti drogich rodaków  odbę
dzie się na dworcu w  Foznaniu 
o godz. 14.20, poczem  z inicja
ty w y  Związku Obrony K resów  
Zachodnich odoędzie się przy ję 
cie w  kole towarzyskiem  w  „Ba 
zarze“. O zw aitego czerw ca  zw ie 
dzi w ycieczka Poznań i w ieczo
rem będzie na przedstaw ien iu  w  
teatrze. 5 cze rw ca  w yjedzie  do 
Katowic, zw iedzi C ieszyn i z a 
trzym a się od 6 cze rw ca  do 9 
cze iw ca  w  K rakow ie. 9 czerw ca  
w yjedzie do W arszaw y, a stad 
12 czerw ca do Olsztyna.

Spodziew ać się należy, iż w e  
w szystkich środowiskach spotka 
się ona z serdecznem  przyję
ciem i żyw em  zainteresow a
niem.

Nowy czynniK w Chinacn
Armio czeiw ona zbolszew izow a- 

nych chłopów

L o n d y n ,  2 c z e r w c a  (tek). 
W śród nieustannych sw arów  i 
,zmagań powasnionycn genera
liów chińskich, w yrasta na ich 
tyłach nowa siła, która może dla 
nich w szystkich stać sie groźną. 
Jest to armja czerwona, SKłaaa- 
Jąca się ze  zbolszew izow anych  
chiopów. W skrzesza ona trady
cje roku 1026 — 27, kiedy to u- 
stanowiono związki chłopskie, 
,00* w  rodzaju sow ietów  rolnych. 
iSlły dzisiejszej armjj czerwonej 
nie przekraczają 50 t y s i ę c y  lu
dzi. Jeanakźe cieszą się one ci- 
chem poparciem mas cnłopsKich. 
bardzo często s ły sz y  się o tem, 
że żołnierze w ystrzelali ofice
rów  J przeszli na stronę armii 
czerwonej. Po zajęciu jakiejkol
w iek m iejscowości przez nie, 
niszczy się przedewszystkiem  
granice pól i rozdziela się ziemię 
.pomiędzy chłopów. W ojska odu 
stron w aiczacych prześladują ar- 
mje czerw one, wiedzą bowiem  
czem im grozi rozwinięcie tego  
ruchu.

DENTEJSKIE SCENY
Pożal w  zakładzie obłąkanych

N o w y  J o r k ,  2 czerw ca. — 
b z i i  w  nocy  w ybuch ł pożar w  
sypialni dozorców  państw ow ego 

i zak ładu  dla urnysłow o chorych, 
w  k tó ry m  znajduje się około 6 
ty s ięcy  chorych.

C ałe setk i najniebezpieczniej
szych  w arja tów , zam ieszkałych 
w  budynkach, zbliżonych do 
m iejsca pożaru, zosta ły  ogarn ię
te paniką. D okto rzy  i p ielęgniar
ki z w ielkim  trudem  zdołali ich 
uspokoić.

P rzy  gaszeniu pożaru  10 człon 
fców s tra ż v  ogniow ej odniosło 
lżejsze i cieższe obrażenia. P o 
ża r zosta ł całkow icie opanow a
ny

S tra ty  obliczane są na 250 ty 
sięcy  dolarów .

P L A C !
B u d o w l a n e  w  W a r s z a w i e .

Dojazd iramwaiem.
Planv zatw ierdzone Dajernu 
natychm iast akfv hipoteczne. 
Cena zł. 2,50 za łokieć kw adra
towy na 2-u letnie bezprocento
we snł°tv. W adom o'ć Sp Akc.

ul. Zórawia 53, 
telefon 23-66; w święta 223-96. 

Od 9 — 2 i 4 - 7 .

PRZECIWKO TRAKTATOWI WERSALSKIEMU
NIEMCY DOMa GA JA SIĘ REWIZJI GRANIC WSCHODNICH ‘

P a r y ż ,  i  czerw ca. — P ro p a 
ganda niem iecka w  sp iaw ie  re 
w izji g ranic W schodnich P rus 
zrobiła  w  tych  dniach pew ne po
sunięcie, św iadczące o jej usiło 
w aniach skaptow ania  opinji pu- 
Dlicznej francuskie,.

W  ubiegłą średę  m iał m iejsce 
w klubie dyskusy jnym  „Le Fau- 
bourg“ odczy t dziennikarza Au- 
s ta  Abla, jeanego z w ybitn iej
szych m ów ców  niem ieckiego cen 
trum  katolickiego.

P. Abel p rzed  paru  m iesiąca
mi w ystąp ił na zjeździe kom itetu 
głów nego federacji m iędzynaro 
dow ej dziennikarzy  z p ro testem  
przeciw ko pro jek tow anem u są 
dow i honorow em u, pow ołanem u 
do sądzenia w ykroczeń  zaw odo
w ych dziennikarzy, m. in. ro z
siew ania  p rzez nich fa łszyw ych  
w iadom ości W edług  p. Abla 
rozsiew anie fa łszyw ych  w iado
m ości bynajm niej nie s tanow i 
w ykroczenia przeciw ko e tyce  
dziennikarskiej, będąc nieraz na
w et izeczą  w sk azan ą  ze w zg lę
dów  partjo tycznych .

Z tą sam ą o tw artością  p. Abel 
w y ło ży ł p rzed  publicznością
francuska, w śród  k tó re j znajdo
wali się liczni byli kom batanci, 
w arunki, na k tó rych  Niem cy są 
go tow e pogodzić się z F rancją  i 
w spółdziałać z nią w  o rgan iza
cji w ielkiego zrzeszen ia  m iędzy
narodow ego dla obrony  pokoju.

WarunKi te polegają na w y 
równaniu granicy wschoaniej
R zeszy, zwróceniu jej Gdąństca i 
zniesieniu korytarza pomorskie
go, nie m ówiąc tym czasem  o G. 
Śląsku. D alszy warunek stano
wić ma natycnm iastowa ewaKua 
d a  przez Francuzów Zagłębia
Saary. * *  « | j f P  |1

Bez tego, ośw iadczył p. Abel, 
wykonanie planu Younga okaże 
się niem ożliwe. Nędza rosnąć bę
dzie stopniowo w  Niemczech, na 
stąpi spadek marki, a z nim za
mieszki w ew nętrzne, wojna c y 
wilna i rewolucja, z której w y -  
niKnie oczyw iście  bolszewizm .

Nie m ówiąc o niebezpieczeń
stw ie, jakie groziłoby z tego po
wodu Francji, staje ona jeszcze  
przed inną alternatywą, jeżeli nie 
zechce zgodzić się na warunki nie 
•niecbie. Grozi jej m ianowicie so 
jusz ltaiji z R zeszą Niemiecką, w  
której faszyzm  rozwija się z 
ogromną szybkością,

O św iadczenia te  w y w o ła ły  
burzliw e p ro te s ty  w śród  au d y 
torium , złożonego 
w ażnie z ludzi n a stro jo n y ch "w y 
soce pacyfistycznie  i będących 
zdecydow anym i stronnikam i nie
m iecko - francuskiego porozu
mienia.

Chcąc sp raw ę całkow icie w y 
jaśnić, d y rek to r klubu „Le F au - 
bourg“ d. Leo Poldes zw rócił 
się pisem nie do kap itana F rh a rd - 
ta, jednego z p rzyw ódców  na
cjonalistów  niemieckich, Z sze re 
gu p y tań  w  spraw ie  nastro jów  
panujących w  Niem czech co do 
stosunków  francusko - niem iec
kich, na py tan ie  te kapi+an F r- 
h a rd t odpow iedział długim  li

stem , który  zam ieszcza w czo 
ra jszy  „ L '0 'd r e “ i w  k tó rym  na 
pytan ie  m. in. czy  naród  nie
miecki p ragnie  pokoju czy  w oj
ny, odpow iedział co następuje:

Naród niem iecki czuje się moc 
no zgnęoiony p rzez  T rak ta t 
W ersalski.

P rzedew szystkiem  niem ożliwy  
do zniesienia dla całych Niemiec 
jest korytarz pomorski. Jest to 
dla nich w ięcej niż utrata pew - 
nycn prowlncyj, gdyż korytarz 
rozcina organizm R zeszy Nie
mieckiej na dw ie części, z któ
rych jedna, mianowicie Prusy  
W schodnie stała się przez to nie
zdolna do życia. W obec tego nie 
ulega wątpliw ości, że każdy Nie
miec, czy to konserw atysta, czy  
demokrata, czy  faszysta czy  so
cjalista gotów  jest w  każdej cnwi

korytarza pomorskiego, I bić się  
również z Francją, jeżeli będzie 
popierać Polskę.

Patrjoci niem ieccy uważają 
oprócz tego za uw łaczający ich 
honorowi iakt, że Niemcy mu
szą pozostaw ać rozbrojone obok 
silnie uzbrojonej Francji.

Jestem w ięc przekonany, — 
ośw iadcza kapitan Erhardt, że  
naród niemiecki, w idząc w e  
Francuzach gnęblcieli, p iagnie w  
olbrzymiej sw ej w iększości w oj
ny.

Jestem  jednak rów nież pew ien 
że naród  niem iecki będzie pr a- 
gnął w  takim  sam ym  stopniu po- 
Koju, jeżeli po trafim y uścisnąć 
sobie ręce  p rzy  now ych w aru n 
kach, korzystn ie jszych  zarów no 
dla Francji, jak i dla Niemiec, 
niż te, k tó re  ustanow ił T ra k ta t

li bić się dla odebrania P olsce W ersalsk i. — Pol. Aj. Tei.

G d yn ia

0 pobycie Graniu1*
P ra sa  francuska  o przyjeździe min. 

spraw  zag ;. I ta lji.

P  a r  y  ż, 2' czerw ca (tel.). — 
P rasa , om aw iając pobyt i konfe- 

jednak p rze- rencie m inistra Zaleskiego w sto 
licy F rancji podkreśla, że rozm o 
w y te są szczególnie w ażne dziś 
przed w izy tą  w łoskiego m inistra 
spraw  zagranicznych, G randi‘ego, 
w W arszaw ie. P ra sa  podnosi 
p rzy  tem  rolę Polski w środko-

T rzeba ty lko dobrej w oli i 
chęci dostosow ania  się do no
w ych koniecznych w arunków  hi
sto rycznych , w ym aganych  przez 
spraw ied liw ość dziejow a—a resz 
tę zrobi p lastyczność naszego 
św iata.

KWEST JA DOBREJ WOLI I DOSTOSOW ANIA

P a r y ż ,  2 c z e r w c a .  —P ra - ,  T ra k ta t W ersa lsk i p rzyw rócił 
sa p a ry sk a  m ów i w iele o Gdyni, | u ujścia W isły  stan  i granice
0 jej rozkw icie i p rzyszłości. Gd} przed  F ryderyk iem , oddając Pol- 
nia jest dziełem  sztuki i p rzem y- j  sce co ao niej zaw sze  należało, 
słu, w  dziedzinie zaś politycznej
1 ekonom icznej jest ona dziełem  
intelektu  Polska zbudow ała 
G dynię, bo to  oyło jej koniecz
nością eKonomiczno - polityczną.

Mimo jednak najbardziej po
m yślnego rozkw itu  Gdyni, k tó ra  
w zra s ta  z każdym  rokiem , nie 
robi to konkurencji G dańskow i.

Z jaw isko to  dow odzi, że św iat 
nasz jest p lastyczny  i że geo
grafia po lityczna i ekonom iczna 
może ulegać ' zaw sze  zm ianom  
na rozkaz w oli ludzKiej.

W iele tego rodzaju  dośw iad
czeń podkreślić należy  z okresu 
pow ojennego. A m putow ana Au- 
strja  żyje jednak i rozw ija  się,
T rzy  i pół m iljona N iem ców w 
C zechosłow acji asym iluje się do
skonale, choć jest zupełne po
dobne do N iem ców z Niemiec.
N aw et udała się „w ym iana“
T urków  i G reków  na całych te 
ry to riach .

CI ZdWSZb swoje
Komuniści o politce agrarne]
M o s k w a ,  2 czerw ca (tel.).—  

„Iz w  i e s t j a“ omawiając w e  
wstępnym  artykule starania Nie
miec, Czechosłowacji i Austrji, 
zdążające do podniesienia rodzi
mego rolnictwa dowodzą, że ra
cjonalizacja gospodarstwa wiej
skiego oraz pomoc okazywana  
mu przez siery rząuowe i prze
m ysłow e, jest spiskiem w ielkie
go kapitału przeciwko proletar
iatowi. Starania te mają na celu 
podniesienie dobrobytu w ieśnia
ków średnio - zam ożnych I stw o  
rżenie w arstw y zdecydow anie  
wrogiej dla mas proletariackich.

W 3 IE  K !E M !E C K iE
Osady strategiczne wzdłuż M isty.

' G d a ń s k ,  2 czerw ca (tel.). 
K o e n i g  s b e r g e r  A l l g e  
m e i n e  Z e i t u n g  om awia 
stan  kolonji niem ieckich w b. 
Kongresówce. P rzed  w ojną na 
tym  . :renie m ieszkało około 600 
tysięcy  Niemców, obecnie liczba 
ta zm niejszyła się do 320 tys. Z 
tego w sam ej Łodzi m ieszka ich 
około 60 tys. W zdłuż W isły  ciąg 
nie się aż  do jej ujścia ca ły  sze 
T g  osad niemieckich, doskonale 
zagospodarow anych i uchodzą
cych za  zam ozne. Inne wsie, le 
żące poza W isłą, są biedniejsze. 
Za czasów  rosy jsk ich  osiedla me 
mieckie k o rzy sta ły  w całej pełni 
z p raw  szkolnych: niem ieccy na 
uozyciele uczyli w tych  w siach i | 
wszelkie po trzeby  kulturalne by
ły zaspakajane. Obecnie stan  len 
uległ zm ianie i pozostaw ia wiele 
do życzenia.

40 tanków dla Sowietów
Interpelacja w Izbie Gmin.
L o n d  y  n, 2 czerw ca (tel.). 

Podczas posiedzenia Izby  Gmin  
zg łosił jeden z  członków  partji 
konserw a tyw nej interpelacją ao 
m inistra handlu  w spraw ie udzie
lenia jednej z  firm  angielskich po 
zw olenia na w yw ó z  do R osji so
w ieckiej 20 tanków  sześćtonno- 
w ych  oraz 20 dwunastotonno- 
w ych , p rzyczem  za py ta ł, c z y  zga  
dza  się to  z  zasadam i rządu s o 
c ja listycznego , aby dostarczać  
broń pańsiw u kom unistycznem u, 
które  m oże  pojem  u ży ć  je j p rze
ciw ko jednem d ze  sw ych  sąsia
dów.

Zainterpełow any m m isier Gra
ham  dał odpow iedź w ym ijającą, 
zaznaczając, że  jeśliby tych  tan
ków  nie d ostarczy ła  Anglja, to  
d o sta rczy łyb y  je j inne państwa.

O świadczenie tego rodzaju, 
złożone p rzez  m inistra socjali
styczn eg o  w yw oła ło  liozne kom en  
tarze.

P O L I T Y K A  O D W E T U
Cl? zamiast karabinów

B e r l i n ,  2 czerw ca — P rze -

Pafcsjw e m r a i o t # "
B. kombatantów wojny  

św iatow ej
P a r y ż ,  2 czerw ca. — O chot

nicy ita lscy  w  arm ji trancuskiej 
uchw alili rezolucję, w y raża jącą  
daw nym  kolegom  - kom batan
tom Francuzom  uczucia n ieza
chw ianej przyjaźni.

O chotnicy spodziew ają się, żc 
F rancja  i Italja rozpa trzą  w  du
chu całkow itej lojalności czy  
uzasadnione są pew ne zarzu ty , 
podnoszone p rzez italską opinję 
publiczną w  stosunku do polity
ki francuskiej i są przekonani, że 
w spom nienie b ra te rs tw a  broni i 
w spólność k u ltu ry  zdołają p rze 
zw yciężyć  w szelkie nieporozu
mienia. — Pol. Aj. Tel.

wej F.uropie. P o lska jest w p rzy  w odniczący  stronn ic tw a niem iec- 
irie rzu  z Rumuriją, co nie w yklu u0 -narodow ego H ugenoerg, w y - 
cza popraw nych je. s to s u r1 5w z ' głosił w czora j w Halle m ow ę 
W ęgram i i Mała L nienlą. Równe program ow ą, w  k tó re j sp recy - 
cześnie P o lska  jest na drodge do 
zaw arcia p rzym ierza  z państw a
mi bałtyckiem i. P rzy jaźń  Polski z 
W łocham i p rzyczyn i się do u- 
mocnienia pokoju w Europie, tak  
przez w szystk ich  pożądanego.

w e s z ł a

W

D o D ! e r o c c
7. d r u k u  p ię k n a  k s ią ż k a  p o d  ty tu łe m :

R Ę C E  O J C A
opisująca w wzruszający sposób ostatnie chwile życia wielkich ludzi 

♦
Z a m a w i a ć !

KSIĘGARNIA PRZEGLAJKJ KATOLICKIEGO p  DOM PWY KAT,
W a r s z a w a ,  K r a k .  P r s a d m i a ó c i a  7 1 .

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E !

zow ał w  następu jący  sposób za 
sady sw ej polityki zagranicznej.

Ze w zględu na pow szechny 
brak  rynków  zbytu , c h a rak te iy -  
zu jący  obecną sy tuację  gospo
darki św iatow ej, Niem cy pow in
ny w y k o rzy stać  sw e położenie 
geograficzne, ażeDy c a ły  ciężar 
odszkodow ań w ojennych zw alić 
na D aństw a zagraniczne. N ieza
leżnie od ceł rząd  niem iecki po
winien nałożyć na to w ary  i su 
row ce, sprow adzone z zag ran i
cy. specjalna t. zw . daninę od
szkodow aw czą, k tó rą  opłacać ma 
ją w yłączn ie  im porterzy  z ag ra 
niczni nrzez ca ły  czas trw an ia  
planu Younga.

Z w p ływ ów  tych  , spodziew a 
się H ugenberg pokryć 50 proc. 
niemieckich ciężarów  odszkodo
w ania.

O W A  R E K O R D Y
Z w ycięstw o lotników włoskich

R z y m ,  2 czerw ca. — M ajor 
M addalena i porucznik Cecconi, 
k tó rzy  w  piątek  o godz. 5.31 w y 
lecieli z aerodrom u M onte Celio 
w  zam ia ize  pobicia rekordów  
św iatow ych  d ługo trw ałości i dm  
gości lotu w  obw odzie zam knię
tym , na p rzestrzen i M onte-Celio 
— O stia — Ladispoli — Anzio—jf» 
w ylądow ali o godz. 0.46 w  Mun- 
te  Celio, po 67 godzinacn i 15 mi 
nutach, zdobyw ając dla Italii oba 
rekordy , z k tó rych  jeden należał 
do lotników niem ieckich Risticza 
i Z im m erm anna a drugi do F ran - 
m zów  — C ostesa  i Codosa. — 
Pol. Aj. Tel. _______

W  i e d e ń. 2 cze-w ca. W czo  
ra j popołudniu w m iejscow ości 
D unkelstein w Dolnei A ustrji do
szło do starc ia  1 m iedzy grupą 
H eim w ehry, w raca iacą  autom obi
lem ciężarow ym , a m iejscow ym i 
robotnikam i socjalistycznym i 

Członkowie H eim w ehry tw ier
dzą, ze automoDil zosta ł obrzuco 
ny kamieniami
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2 Y C IE  RELIGIJNE

MŁOT NA MASONERJĘ
ŚMIERĆ WYBITNEGO JEZUITY

W  kollegjum  św . Ignacego w  
V alkenburg (Holandja) zm arł w  

■ tych dniach w  w ieku lat 80 O. 
H erm an Józef G ruber, zw any  
„M łotem  na m asonerję".

O. G ruber u rodził się w  Kuf- 
stein w  T yro lu  i w  r. 1868 w s tą 

p i ł  do ZaJconu 0 0 .  Jezuitów . 
K ształcił się w  M aria Laach, a 
później z pow odu „K ulturkam p- 
fu“ — w  Holandji.

Później p raco w ał k ró tko  w  
Feldhirsch w  Austrji, a stam tąd  
w y słan y  zosta ł na dalsze studja 
do D itton - Hall koło LiverpooIu. 
W  r. 1879 o trzy m ał św ięcenia 
kapłańskie.

W  czasie  sw ych studjów  i 
p racy  naukow ej zw iedził w iele 
a rch iw ów  i bibljotek w  poszu
kiw aniu  cennych dokum entów , 
tyczących  m asonerji, p o zy ty w iz 
mu i innych antyrelig ijnych  szkół 
cw ego okresu.

W  r. 1889 O. G ruber zdem a
skow ał akcję pseudo - konw er- 
ty ty  R osena, k tó ry  na p o d sta 
w ie sfałszow anych  dokum entów  
m asońskich s ta ra ł się kom prom i
tow ać niektóre zak ład y  i w y b it
ne osobistości katolickie.

Podobne zasługi położył w  
oszukańczej sp raw ie  Taseila.

N iezw ykle cierpliw ym  poszuki 
w aniom  i k ry ty czn e j m etodzie 
p racy  O. G rubera  zaw dzięczam y 
w iele dzieł n iezw ykłej w arto śc i 
h istorycznej i naukow ej o istocie 
.i działalności sek t uk ry tych , k tó 
re  tak w y b itn y  udział w zię ły  w  
w alce z Kościołem  i w  politycz
nych sp raw ach  * w spółczesnych  
państw . Jednem  z najw ażniej
szy ch  jego dzieł tego okresu  jest 
„M azzmi, m asonerja  i rew olucja 
św ia tow a"

Inne dzieła O. G rubera tra k tu 
ją o ,„01d F ellow s“, palladyzm ie, 
stosunkach m iędzy m asonerią  an 
glo - saską i łacińską, o w spó ł
p racy  m asonerji całego św ia ta  w  
w alce z Pap iestw em , o w pływ ie  
m asonerji na osta tn ią  w ojnę 
św iatow ą, o stosunkach  m asone
rji z Ligą N arodów  i innemi ge- 
new skiem i instytucjam i.

W szystk ie  te kw estje  mają 
znaczenie bardzo aktualne jesz
cze i dzisiaj, albow iem  o d k ry w a
ją śm iało dalszy  rozw ój tych  in

try g , k tó re  dow odnie stw ierdza  
O. G ruber w  sw ych  dziełach.

Że O. G ruber b y ł jednym  z 
najlepszych znaw ców  m asonerji, 
s tw ierdza  to z racji jego zgonu 
p rasa  m asońska.

Niebywałe w historji
Kardynał na przedstawieniu

protestanckłem

Po raz  p ie rw szy  w  sw em  ż y 
ciu, a p raw dopodobnie po raz  
p ie rw szy  w ogóle w  historji k a 
tolickiego Kościoła, K ardynał an 
gielski, Bourne, uczestn iczy ł w  
p rzedstaw ieniu , w ystaw ionem  w  
kościele protestanckim .

Pow odem  do tego sta ło  się 
p rzedstaw ien ie  d ram atu  „The 
ac ts  of R ahere" („C zyny  R ahe- 
r a “), zo rgan izow ane celem  ze 
b ran ia  funduszów  na odnow ienie 
szpitala św . Bartłom ieja..

Szpital ten, jeden z najw ięk
szych  w  Londynie, ufundow any 
zosta ł w  w ieku XII p rzez R ahe- 
ra, k tó ry  b y ł początkow o b łaz- 
nem na dw orze króla H enryka 
I-go, a później w stąp ił do z a 
konu. Zakład ten  by ł całkow icie 
katolickim , a dopiero zo sta ł skon 
fiskow any p rzez  H enryka VIII.

Lourdes i medycyna
Znam ienna ro zp raw a  un iw er

sy teck a
Do n iedaw na m ówiono w e 

Francji, że na trzech  m iejsco
w ych lekarzy , dw óch z nich n a 
le ż y 'n a p e w n o  do w olnom yśli
c ie l i /9 :"’' r  "riaatfll

D zisiaj stosunki te  zm ieniły  
się zupełnie.

N iedaw no jeden ze studen tów  
m edycyny  jako tem at sw ej ro z 
p raw y  doktorskiej w zią ł: „S tu 
dium m edyczne nad niektórem i 
cudow nem i uzdrow ieniam i w  
L oureds“.

W  ro zp raw ie  tej zanalizow a
ne są trz y  w ypadki, w  k tó rych  
chorzy  uznani p rzez specjalistów  
za nieuleczalnych nagle w  L our
des odzyskali całkow ite  zd ro 
wie.

S tudent ten odby ł egzam in 
doktorski z odznaczeniem .

Znamienna wskazówka
Budować skromne kościoły

Przy jm ując  sp raw ozdan ie  z 
działalności niem ieckiego Boni- 
Ja tiu svere in ‘u, k tó ry  obok p racy  
i w y d aw n ic tw  katolickich za j
muje się jeszcze budow ą kościo
łów  na katolickich terenach  m i
sy jnych  w  Niem czech, czyli na t. 
zw . d iasporze w śró d  p ro tes tan 
tów , P ap ież  z praw dziw em  uzna 
niem  p rzy ją ł do w iadom ości z a 
sadę, jaką się w  tej akcji k ieru 
je organizacja, by, m ianow icie, 
budow ać jaknajskrom niejsze, naj 
bardziej oszczędne kościo ły  bez 
w ież, a w zam ian  za to  budow ać 
ich jaknajw ;ęcej. •

„K ościoły — pow iedział P a 
pież — w inny  być  w  sw ej kon
strukcji pow ażne i godne, ale 
p ro ste  i celow o zbudow ane. Nie- 
m ożliw em  jest, byśm y, jako lu
dzie, mogli k iedykolw iek zbudo
w ać  tak  w span ia łą  św iątynię, 
k tó rab y  odpow iadała  M ajesta to 
w i Bożem u. D uszpasterstw o  zaś 
po trzebuje w ielu św iątyń .

D latego też  o w iele lepszem  i 
bardziej celow em  i ow ocnem  jest 
zbudow anie dw óch albo trzech 
m ałych, p rostych  kościo łów  bez 
w ież, aniżeli w ielkie sum y po
św ięcać na budow ę luksusow ą 
jednej św iątyni".

Jeśli się w eźm ie pod uw agę, że 
d iaspora niem iecka potrzebuje 
na okres 1929 — 31 r. 202 no
w ych kościołów , 80 plebanij, 21 
gm achów  szkolnych i 8 sierociń
ców  i że na te  budow y idzie 
g rosz najbiedniejszych ofiarodaw  
ców, — słow a P ap ieża  nabierają 
znaczenia nie rady , ale w prost 
rozkazu.

0 swobodę nauczania
Prym as Belgji o szkolnictwie
7 grudnia ub. r. z okazji św ię

ta w  .t'sem inarium  nauczyciel
s k i m  w  B rukselli P ry m as Bel- 
gji, K ardynał van  R ocy  w  sw ej 
p rzem ow ie o św iadczy ł:

„N auczycielstw o spełnia sw e 
posłannictw o w ych o w aw cze  nie 
w  imieniu państw a, ani spo łe
czeństw a. lecz w  imieniu ro 
dziców  i Boga. Z asada  w olności 
nauczania b y ła  zasadą  program u 
katolickiego".

O statn io  p rzy  pośw ięceniu na- 
w ego sem inarium  w  M alines 
K ardynał Van R ocy jeszcze w y 
raźniej sw ą m yśl w ypow iedział, 
m ó w iąc :

„B rońm y w szędzie  zasad y  wol 
ności nauczania w  tern p rzeko-

Osobliwość n ielada
itr i'
BEZCZELNOŚĆ — CZY KARYGODNA NAIWNOŚĆ

Znani sekciarze, m ariaw ici, po
siadają szereg  dobrze  p rosperu 
jących p rzedsięb io rstw  (w  P ło 
cku m ają 4 sklepy, z k tó ry ch  
d w a są połączone z jad łodajn ia
mi i inne zak łady ), od k tó rych  
są obow iązani i pow inni płacić 
podatki.

T ym czasem  z opłatam i podat- 
kow em i (w sum ie kilkudziesięciu 
ty sięcy  zł.) zalegają. T w ierdzą, 
że są insty tucją  dobroczynną i 
d latego od ciężarów  podatko 
w ych  pow inni zostać  zwolnieni.

M otyw ując tern, że przecież 
katolickie ochrony, sierocińce i 
t. p. nie p łacą podatków  docho
dow ych, podszyć się p ragną pod 
insty tucje  dobroczynne, ab y  tym  
kosztem  się u trzym ać.

Na kolejach m arjaw ici o trz y 
mują zniżki od biletów . W  W ar
szaw ie  tram w ajam i jeżdżą d a r
mo.

W  ten sposób uw alniając m a
riaw itów  od słusznych  opłat, po
m nażam y ich fundusze i p o d trzy 
m ujem y ten, jak się okazało  z 
procesu, dom rozpusty , k tó ry  od 
szeregu  już lat kw itn ie w  P łocku  
p rzy  ulicy D obrzyńskiej, u trz y 
m ując ca ły  szereg  pseudo - z a 
konnic, s tro jących  się w  suknie 
zakonne i oszukujących pospól
stw o.

Sw em i k łam stw am i, p ro ro 
ctw am i i cudow nościam i sekciar 
scy  W odzowie ogłupiają i zw o 
dzą te 40 ty sięcy  ludzi, k tó rych  
zdołali p rzyciągnąć do sw ej 
zm ienianej co lat parę, w ed ług  
fantazji, nauki.

Z am bon sw oich rzucają 
o szcze rs tw a  na Kościół kato lic
ki, na Papieża, na duchow ień
stw o  katolickie i sieją ro z te rk ę  
w  um ysłach  słabych  i ciem nych.

naniu, że każd y  zam ach na tę 
w olność, skądkolw iekby p rz y 
szedł i z jakichkolw iek p ow o
dów , zaw sze  pociągnie za  sobą 
skutki bardzo niebezpieczne. J e 
żeli k ró tow zroczn i ludzie, naw et 
ze sfer katolickich, utrzym ują, że 
dla dobra ogólnego należałoby  
choć cząstkę tej w olności po
św ięcić, m usim y p rzyznać , że ci 
ludzie niczego się nie nauczyli 
z przeszłości, a na p rzyszłość  
w ielką na siebie ściągają odpo
w iedzialność".

A za to  w szy stk o  jeżdżą d a r
mo tram ajam i, o trzym ują ulgi ko 
lejow e, p ragną w reszc ie  uw olnić 
się od p łacen ia  podatków .

Nie o ulgach im udzielanych 
pow inna być  już m ow a.

C zas jest raczej pom yśleć o 
likw idacji tego g n i a z d a  r o z 
p u s t y  i o tern, aby  z tych  pse- 
udo-duchow nych i n iezakonnych 
zakonnic pseudo-zakonne zdjąć 
sza ty , i nie pozw alać tum anić 
ludzi. T. B.

W  uznaniu dla poświęcenia
Nagroda 40.000 fr. dla Sióstr  

B iałych.
Dnia 24 m aja  r. b. francuska Aka-

dem ja nauk moralnych na wniosek 
P ierre  de la  Gorce przyznała nagrodę 
imienia M arji L auren t w sumie
40.000 franków  m atce Sain t - Jean , 
przełożonej generalnej zgromadzenia 
S ióstr M isjonarek w  Afryce, k tóre 
lepiej są  znane pod nazwą S ióstr 
Białych.

Ja k  wiadomo, nagroda im. M arji 
L auren t je s t udzielana tyiko za wy
jątkow e ak ty  cnoty i poświęcenia.

Siostry Białe, które spotkało to 
zaszczytne wyróżnienie, od 50-ciu la t 
spełniają gorliwie zadanie, jak ie 
wskazuje im podobnie, ja k  i Ojcom 
Białym, założyciel ich kardynał La- 
vigerie. Zadaniem tern je st naw ra
canie krajowców nie przez bezpośre
dnie głoszenie nauki w iary, lecz przez 
przykład i współżycie z ludnością tu 
bylczą.

Siostry Białe zajęły się więc kobie
tam i afrykańskiem i, których niewol
nicza i nędzna egzystencja budzi jak- 
największe współczucie. Założyły dla 
nich szpitale, am bulatorja, szkoły 
oraz pracownie h a f tu  i dywanów, 
kształcą je  na dzielne, pożyteczne 
niew iasty oraz na dobre żony i matki.

O fiarna praca S ióstr spotyka się z 
takiem  zaufaniem  ze strony ludności, 
że naw et najznakom itsze rodziny m u
zułmańskie powierzają im swoje 
dzieci. W domu im. kardynała Lavi- 
gerie w K artag in ie wśród uczennic, 
zna jdu ją  się małe córki beja Tunisu 
i córka wielkiego muftiego, t. zn. 
najwyższego duchownego mahometań- 
skiego w danym okręgu.

Że tego rodzaju apostolstwo wyma
ga niezwykłych cnót i wytrwałości 
pracowniczek, a także kwalifikacyj 
intelektualnych, rozumie się samo 
przez się. KAP.

JÓZEF WATRA - PRZEWŁOCKI.

M E X I C  A 1̂  A
(WSPÓŁCZESNA POW IEŚĆ MEKSYKAŃSKA)."

i)

Fo góralskich  sza łasach  w  stanie O axaca śpiew ano
0 nim pieśni, jako o lokalnym  bohaterze, w  k tó rych  za 
chw ycano się jego silą i kaw alerską  fantazją — sław iono 
jego w alki i zw yczajne  bandy karczem ne, zaś drobne 
przew agi podnoszono do godności zw ycięsk ich  b itew  
z w rogam i. P ro s ty  lud czerw onoskórych  górali od" da
w na porw any  by ł urokiem  tej dziw nej postaci, złej
1 dobrej zarazem , w  k tórej się cno ty  i w ad y  pom ie
sza ły  jak z iarno z plew am i.

S łużący  w niósł w łaśn ie  śniadanie, gdy  G uerero  
rozm yślał nad listem  senority  T urado  i robił sobie Wy
rzu ty , że jej jeszcze nie odw iedził.

— P roszę, rzek ł służący  — śniadanie w y sty g n ie .— 
K aw a dziś pachnie, senor, jak  najw onniejszy  k w ia t a....

— Słuchaj, C ziczinek — p rze rw a ł mu G uerero  — 
czyś ty  by ł k iedy  w  hacjendzie p rzy  M onte A lban?

— Tak, senor, byłem  w ielokrotnie — odparł s łu 
żący. ,

— I coś tam  w idzia ł?
Indianin spo jrzał zdziw iony na sw ojego pana i m il

czał.
— O dpow iadaj! C ara jo! — w rzasn ą ł p o iry ty w an y  

G uerero.
— Nie w iem , senor, o co pytasz...
— Kogoś tam w idział?

— H acjendę, senor... ludzi pracujących... Juana 
M iguela, senorę Z acatecas, k tó ra  jest gospodynią i w i
działem  piękny ogród i hacjendę w span ia łą  i...

— I co jeszcze?
— Konie, ow ce i m uły... i w ielkie pola zasadzone 

agaw ą....
— Głupi jesteś!
— T y  pow iedziałeś, senor i słusznie pow iedz ia 

łeś, gdyż nie w iem , co chcesz w iedzieć — odparł z a 
k łopotany  Cziczinek.

— S enoritę  T urado  w idzia łeś?
Indjanin aż pokraśn iał z zadow olenia i szybko 

o d p a r ł:
— Tak. senor, w idziałem ... P iękna i dobra jest 

ona, jak  m ówili mi w szy scy . G dym  tam  by ł przed 
m iesiącem ...

— W  jakim  celu tam  b y łeś?
— U M iguela, senor. To mój kum.
— D obrze... M ów dalej.
— Gdym  b y ł pod M onte Alban, senorita  mnie 

zobaczyła  i p y ta ła  M iguela kto jestem , a on jej po
w iedział, że jestem  tw ój człow iek, senor. W ted y  k a 
zała  mi dać jeść i pęk liści ty ton iow ych, abym  m iał 
co palić w  mojej fajeczce.

— Ł adna jest?
— Jak  fajka, se:«or... zw yczajna, z gliny cze rw o 

nej.
— Nie rozum iesz — ja nie o fajkę pytam .
— Acha, pojmuję... O M onte Alban ci chodzi, 

senor...
— Głupi jesteś i bredzisz, jakbyś by ł pijany — 

rzek ł ze złością G uerero — ja o senoritę py tam , a ty  
mi o fajce i o M onte Alban!

S tropił się bardzo  uczciw y potom ek Azteków 
i Tolteków .

— W ybacz  senor... ale nie zrozum iałem  cię.... 
S ta ry  już jestem , w ięc o m łodych kobietach  nie my- 
ślę.. Ale Juan ita  piękna jest, senor! P iękna jak  po
godny ranek  w  górach...

— M ów iłeś z nią?
— Nie, senor, ale głos jej słyszałem ... C hyba p ta 

ki, k tó re  Bóg m a w  niebie tak pięknie śpiew ają, jak 
ona m ówi.

G uerero  się uśm iechnął.
— Tak, senor, to jest p raw d a  — zakończy ł In 

djanin z przejęciem  i u rażony  tym  uśm iechem , spoj
rza ł zgo rszony  na sw ojego pana.

— W ierzę ci, C ziczinek, w ierzę  — odparł po
jednaw czo — ale nalej mi kaw y, gdyż głodny jestem .

— K aw a jest w onna i dobra, senor.
— K azałeś dać jeść tem u Zapatekow i, co p rz y 

w iózł lis ty?
— Tak, senor.
— To dobrze.
G uerero  zab ra ł się do jedzenia. S łużący  s ta ł obok, 

go tow y do usług na każde zaw ołanie, gdyż pan by ł 
dziś silnie podniecony i ła tw o  w p ad a ł w  gniew . C zi
czinek znał sw ojego senora  od dziecka i kochał go 
m iłością w iernego  sługi, k tó ry  ceni w szystk ie  cnoty  
sw ojegb pana, a na w ad y  p rzym yka  oczy, udając, że 
ich nie w idzi. Z resztą , pom iędzy s ta ry m  sługą, a m ło
dym  M eksykańczykiem  istn iał dziw ny, pełen sen 
tym entu  stosunek.

C. d. n.
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R ep li H a p
O LO S PO ŻYCZEK  P

Dnia 29 m aja podaliśm y w 
naszem  piśm ie tre ść  odpowiedzi 
pos. P ra g e ra  na w yw ody nin. 
M atuszew skiego, z k tó rych  wyni 
ka, że pożyczka stabilizacyina 
zm niejszyła dopływ  obcych ka
pitałów  do Polski, oraz, że sama 
ta  pożyczka należała  do najniżej 
notow anych na giełdzie now ojor
skiej.

W  odpowiedzi na to ukazał się 
w „ (i a z c c i e P o l s k i e j ” 
artyKuł, polem izujący z pow yż
szym i wyw odam i. T reść  jego 
je s t w  skróceniu następu jąca:

D ane cyfrow e w ykazują, że w 
roku i927 sam orządy, insty tucje  
k redy tu  długoterm inow ego oraz 
m sty tucje  p ryw atne  (oez oan- 
kow) otrzj^m ały z zagran icy  po
życzki w łącznej sumie 725,5 
irnlj. zł. W  roku zaś 1928 te sa 
me insty tucje  o trzy m ały  poży
czek w  sumie 1.413.9 milj. zł., 
czyli dw a razy  tyle. Pozyczka 
więc stab ilizacyjna nie zam knęła 

N O T O W A N IA  N A  G IEŁL  
Przecietne kursy 
392 różnych akcyj4

D ata
1926 =  100 

Maj 1928 152,1
Grudzień 1928 172,9
Wrzei ień 1929 225,2
Kwiecień 1930 172,4

Z tabeli tej w yn ika  w ięc, że 
kurs polskiej pożyczki ulegał 
zniżkom  narów ni z kursam i in
nych papieiów .

K U R S Y  PO ŻYC ZEK  P A Ń S T W
‘"IE Ł D Z IE  W  N O W Y M

Anglja 4% 1960—90
A ustrja 7% 1943
tóułgarja 7% 1967
F m iana ja . 6% 1945
F ran cja 7% % 1941
W ęgr- 7% % 1944
Wiochy 7% 1951
Grecja 7% 1964
Niemcy 7% la49
H am barg 6% 1946
Tokio 5% % 1961 M-
Polska 7% 1947

P o w y ższa  tabela, zdaniem  au 
to ra  artyku łu , m a dow odzić, że 
nietylko pożyczka polska uległa 
zniżce, lecz los ten podzieliły po
życzki i innych państw . Faktu,

P ark i narodov
REZOLUCJE POL. T O W . TUR1, 

WŁAE
N a ostatnim  dorocznym zjeździe 

delegatów Pol. Tow. Tatrzańskiego 
przyjęto szereg iezolucyj, które wr-, • 
czonu ostatnio m iarodajnym  władzom, 
dotyczących parków  narodowych. Re
zolucje te  przyjęte na podstawie re 
fe ra tu  prof. d r  W. Goetla.

Uchwaiono zasadniczą rezolucję 
głoszącą że P. T T. uważa nadal o- 
chronę przyrody za jedno z p rogra
mowych zadań P. T. T., gdyż ochro
na przyrody i tworzenie parków na- 
lodowych zabezpiecza tyrystyce pier v 
szorzędne tereny.

W stosunku do T a tr  zdecydow ar: 
zwrócić się do władz centralnych z 
apelem o doprowadzenie do zakoń
czenia pertrak tac ji o nabycie dóbr 
Uznańskich, należących do obszarów 
dworskich w Poroninie i Szaflarach 
które rozpoczynają się od Kuźnic i 
obejm ują ogromne lasy poniżej Hali 
Gąsienicowej i doliny Pańszczyzm n i 
połudme od szosy do Morskiego Oka

Zjazd uznał następnie za niezbęd 
n t  dla skompletowania własności pan 
stwowe i polskie.i części Pienin, naby
cie dóbr inż, Dziewulskiego z Kro
ścienka, do których należy wschodnia 
cześć Pienin n a  wschód od potoku 
Pienińskiego.

W Beskidach śląskich łtw ierdzor ■> 
z zaniepokojeniem. *e orolice źródet

*  m, •

9LSK ICH  ZAGRANICĄ.

Polsce k red y tu  zagranicznego, 
lecz go otw orzyła.

Ciekawe jest porów nanie pod 
tym  w zględem  Poiski z N iem ca
mi. O tóż, Niem cy uzyskały  poży 
czek zagran icznych  w r. 1927 w 
ogólnej w ysokości 1.659 milj. mk., 
w roku zaś 1928 uzyskały  mniej, 
bo ty lko 1573 milj. mk.

Co się zaś tyczy  kursów pa
p ierów  na giełdzie, to o ich w y 
sokości decyduje w ysokość opro 
centow ania, w ysokość  emisji, 
znajdującej się w  obrotach na 
giełdzie, term in i kurs w ykupu, 
sposób am ortyzacji i t. p. Z esta
w ienie pos. P ra g ie rt nie uw zględ 
nia tego, podaje cy fry  oderw ane 
i p rzypadkow e.

M iarodajne jest zestaw ienie 
w skaźników  przeciętnych  k u r
sów  akcji, ogłoszone p rzez  Fe- 
deral R eserve  Bank z kursam i 
pożyczki stabilizacyjnej.

Zestaw ienie to  p rzedstaw ia  się 
następująco:
Z1E W  N O W Y M  JORKU.
Przeciętne kursy  Przeciętne kursy
0 ró ż n y c h  o b lig a c . m ie s ię c z n e

1926 =  100 pożyczki stabil.
98,79 91,01
96,24 88,06
92,29 84,22
94,83 85.80

Jeśli zaś chodzi o k u rsy  p o 
szczególnych papierów  p ań stw o 
w ych  i m iejskich, to p rzed sta 
w iają się one następująco: 
OBCYCH - M IA S T  OBCYCH N A
JO RK U  1930 R.
kwietnia 15 m aja  Różnica

893/4 87 —23/4
106% 104K/s —1 >

84 823/s — 15/r

97% 17 »- %
123 122% d' - r/s
1033/4 102 — l s/4
100 98% —1%
100 101 + 1
109% 108B/s — s/s

97 9fi% — 3/4
93% 90 —3%
863/s 843/4 — l Ł/s

ze pożyczki polskie b y ły  stałe
niżej no tow ane od innych, nie 
m ożna szukać w  w ew nętrzne j 
sy tuacji politycznej Poiski o s ta t
niej doby.

re i rezerw aty
STYCZNEGO ZŁOŻONE 
T OM-
Wisły na B araniej Górze zostały v 
znacznej części zniekształcone przez 
ogołocenie z szaty leśnej. Zdecydo
wano przeto zwrócić się do Państwo- 
v ej rady  ochrony nrzyrody o podjęo.ir- 
kroków zmierzających do utworzenia 
,v jaknajszybszym czasie rezerw aty 
na B araniej Górze.

przyjęto  z radością do wiadomo
ści, że spraw a utworzenia Parku  N a
rodowego na Babiej Górze, na najwyż 
szym szczycie Beskidów Zarhodnłch, 
zaczyna wchodzić na realne tory. U 
chwalono przeto zwrócić się do Aka- 
demji Umiejętności w W arszawie, do 
której należą t-.m tejsze dobra, o prze 
znaczenie na park  Narodowy górnej 
części lasów na Babiej Górze, zaś do 
m inisterstw a rolnictwa z prośbą o 
wykup z rąk  właścicieli wągrów la 
sów na południowych zboczach Babiej 
Góry na terenie dawnej Orawy.

Wreszcie co do K arnat Wschod
nich przyjęto z radościa do wiadomo
ści projekt m inisterstw a rolnictwa ro- 
szerzenia rezerw atu pod Howerlą w 
paśmie Czernohory oraz zdecydowano 
zwrócić się do dyrekcji fundacji 
Skarbkowskiej, do której należą la
sy w dorzeczu Czeremoszu, na połu
dnie od Żabiego, o przyłączenie do re
zerw atu pe—nych p a rtji leśnych tej 
fundacii

g i e ł d a

WALUTY
D olary  St. Zjcdn. 8.88 i pół 

(sprzedaż 8.90 i pół, kupno 8,86 
i pół). , _ _

~1 • -  f
d e w i z y

L onayn 43.33 (sprz. 43.44, kup
na 43.22); N ow y Jork  8.908 (sprz. 
S.928, kupno 8.888); P a ry ż  34.96 
i pół — 34.96 (sprzedaż 35.05, 
kupno 34.87).

O bro ty  m ałe. M ocniejsza de
w iza na Sztokholm , inne dew izy 
słabsze, olar go tów kow y w  obro 
tach pozagiełdow ych — 8.38 i 
trz y  czw arte . Rubel złoty 4.62 i 
pół (w  żądaniu). W  obrotach p ry  
w atn y ch : rubel sreo rn y  1.90; 100 
kopiejek bilonu srebrnego  6.90. 
G ram  czystego  z ło ta  6.9244. W  
obru iach  m iędzybankow ych B er
lin 212.80.

PAPIERY PROCENTOWE.

5 proc. konw ersy jna  55.00; 5 
proc. poż. kolejow a konw . 52.00; 
8 proc. L. Z. B anku Gosp. Kraj. 
94.00 (zł. 161.68.

AKCJE
B ank D yskon tow y 116.00; B. 

Polski 170.00 — 170.50; B ank Z a
chodni 73.00; B ank Zw. Sp. Z ar 
72.50; W arsz . Tow . F abryk  C u
kru  35.50; Lilpop 27 50; M ocrze- 
jów  10.00; O strow iec 57.00; P a 
row ozy  19.00; S tarachow ice 
18.75; H aberbusch 110.00.

że s w a ta

D z i w y  nat\] r y
zagrożony rybostan w N ietn -. 

czech.
W Niemczech stwierdzone w rze- 

;.a c h  Aller, W ezera i Labie istnienie 
specjalnego krabu, pożerającego ry 
by, co w wy sokim stopniu zagraża 
,-ybostanowi tych rzek.

Dziwnem je st to, że krab  ten spo 
tykany jest tylko w Azji, w niektć 
rych rzekach chińskich.

Jak irr zaś sposobem dostał się or 
rlo Europy, pozostaje tajem nicą.

Może on chodzić również po lądzie, 
ale musiałby wobec tego naprzód za
witać do rzek, spotykanych w tak  
długiej wędrówce.

K rab jest nadzwyczaj żarłoczny. 
Pożera ryby i rośliny. N a żer wybie
ra  się dopiero w nocy i je s t nie
uchwytny.

Wszelkie dotychczasowe środki d 
wyniszczenia szkodnika pozostały bez
skuteczne.

Nowoczesny szpital
Dom —  kula.

W Clerdandzie zbudowano bardzo 
nowoczesny szpital, w form ie praw  
dłowej stalowej kuli, obciągniętej 
aluminjum.

Posiada on pięć pięter, na których 
różni chorzy poddani są kuracji pod 
rożnem ciśnieniem powietrza.

Do kuli te j wchodzi się przez pe
wnego rodzaju tank, który służy za 
łącznika z kancelarją zarządu szpi
tala.

Cale kjiliste sa n a tj- j  urn rr.a w 
przecięciu 22 m itry i opatrzone jest 
we wszystkie możliwe wygody.

N a parterze znajduje się sala j a 
dalna, na trzech wyższych p ię tra ' a 
pokoje dla chorych i sale dla zabie- 
g 'w  leczniczych. Wyżej jeszcze sale 
dla rozrywek i odpoczynku.

Okna są w formie małych otworów 
na wzór okienek w kajutach okręio 
wych.

Sanatorjum  posiada specjalne chło
dnie elektryczne dla zapasów sp - 
zywczych i m aterjałów  leczniczych,, 
wymagających niskiej tem peratu r-.

Wszerz i wzdłuż
O CO T l

W  niedzielę omal nie doszło w 
dzielnicach hanalow ych W arsza
wy do zajść na tle o tw ieran ia skle 
pów żydow skich w św ięta, rzeko
m o tylko na trzy  godziny dla han
dlu artykułam i pierw szej potrzeby.

K upcy  polscy energicznie w y
stąpili przeciw ko te j zam ierzonej 
inow acji i dzięk- tem u tylko w H a 
lach M irowsKich rozległ się co
dzienny gw ar handlującycn. dając 
jednocześnie dow ód co znaczą 
ow e trzy  godziny. P o  upływie pre 
kluzyjnego term inu  ta rgow iska nie 
m ożna było zlikw idow ać i gdyby 
nie energiczne w ystąpienie służby 
ta rgow ej i w ładz policyjnych, ban 
de! odbywałby się norm alnie p zez 
dzień cały.

Ałe o co w łaściwie ten hałas?
Jeżeli ktoś musi w niedziele lub 

w św ięto ogonć się, kupić kraw at, 
kołnierzyk, kapelusz, tu idzie — 
jak  w d jm  _  w s tr m ę  T łom ac- 
kiego, N alew ek, Gęsiej, Żabiej i 
6 d. i bez żadnych trudności na
bywa to. co jest mu potrzei-ne

Sklepy poprzym ykane są tylko 
dla oka dla klijent.i sto ia  otw o 
rem ; w re w nich pizez cały dzień 
ruch  norm alny, z ’. j  ty lko różn i
cą. iż załatw ianie spraw unków  w 
takim  .zam kniętym '’ sklepie kosz
tu je  o kilkanaście procent więcej.

Z tym  niedzielnym  handlem  w 
dzielnicach żydowsKicn jest zupę 
nie podobna his! n .ia  iak z usla- 
w ionerr rozporządzeniem  zabrania 
jącem  sprzedaży alkenom  w resta

P m z y t a ja in a  biblioteka
Uzupełnienie dotkliw ego braku.

Niey iadomo, czemu to należał • 
przypisać, lecz „Biały Dom“ w W a
szyngtonie, rezydencja prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, nie posiadał 
dotychczas swej własn ;j bibljoteki.

Gdy ktoś z mieszkańców pałacu 
prezydencjalnego pragnął przeczytać 
jaką książkę, m usiał udawać się do 
hibljoteki Parlam entu.

Powodowało to nieraz pewne t  -u 
ilności, gayż wyjeżdżających specja
listów w różnych spraw ach z ram ie 
nia Prezydenta zaopatrywano w 
książeczki z bibljoteki Kongresu, co 
na pewien czas pozbawiało posłów 
bardzo nieraz cennych źródeł nauko
wych.

Dla uzupełnienia tego dotkliwego 
braku postanowiono obecnie założyć 
osobną b bljotekę w  „H iał-m  Domu”.

Związek księgarski ofiarował n.- 
zaczątek te j bibljoteki 500 tomów 
z najnowszej literatu ry .

Doboru książek dokonywa panj-.-.-i 
Koosselt, córka b. Prezydenta, k tóra 
z czaaów swego pobytu w pała- u 
prezydenta orjen tu je się doskonale, 
jak ie rzeczy są dla bibljoteki n a '-  
ta rd z ie j pożądane.

ILE PAPIEROSÓW
wypalili Amerykanie w roku 

ubiegłym ?

Według ogłoszonej w tych dniaca 
oficjalnej sta tystyki konsumeja pa 
pierosów w roka ubiegłym wynosił?, 
w Ftanach Zjednocz 119.038.000.0i n 
sztuk, to je s t o 13.000.000.000 sztuk 
więcej, niż w roku poprzednim. Na 
jednego mieszkańca Stanów- Zjedno 
czonych przypada cokolwiek por a-l 
1000 wypalonych papierosów na r o i . 
Zaznaczyć się jeszcze godzi, że ainr 
rykańskie fabryki wyrobów tytonio
wych zaprowadziły w roku ubie
głym nowe maszyny do wyrobu pa
pierosów, które - ra c u ją  z zawrotna 
wprost szybkością, w yrabiając n*ą 
m inutę 1200 papierosów.

N H A Ł A S ?

u rac jac h : na kieliszki niewolno,
tylko na szklaneczki.

D laczego „poczciw y” kupiec, 
k tó ry  pośw ięca się dla klijenta, 
przybyw ającego z Żóraw iej czy 
Chm ielnej, niem a za sw oją fatygę 
zarobić tych kilkanaście procent 
w ięcej? U j, na tak ie ciężkie cza
sy, co to  znaczy, to i tak  wszyst
ko zjedzą podatki, no, a przecież 
takie przym ykanie sklepu także 
coś po trzebu je  kosztow-ać. To ro 
zum ie naw et m ałe dziecko.

Co to  policji może szkodzić, że 
sklepy będą o tw arte  trzy  godziny, 
kiedy one napraw dę otw-arte są ca 
ly dz-eń.' P a trz  pan jaka to  poli
tyka: z przym knięciem  m ożna, a 
z odem knięciem  nie m ożna. O co 
w łaściwie chodzi: czy o tę  d rugą 
połow-ę drzw i?

Isto tn ie , o co ten hałas?  W szak  
handel w dzielnicach żydow skich 
odbyw a się w niedziele i św ięta 
katolickie nieom al jaw nie, zmiem 
łaby się w łaściw ie tylko form a.

A w szak m ogłoby być i powm  
no być inaczej, gdyby organy  w y
konaw cze, pow ołane do tego, nie 
przym ykały oczu na to, jak  kup 
cy i handlarze żydow-scy gw ałcą 
w zupełnie bezcerem onjalny spo
sób zarów no charak te r św ięta ka- 
to 'ickiego jak  i przepisy policyjne. 
Takie h is to rje  dzieją się często 
tuż —  jak  sę to  m ówi — pod n o 
sem policji.

W ięc o co ten hałas?...
[. Raca

Nie w Polsue a w Ameryce
60 proc. Polaków  poeiada sam o

chody.
Niestety, nie w Polsce, gdyż auto- 

mobilizm nie osiągnął u nas tego po 
ziomu. lecz w Stanach Zjednoczonych 
Jak  wykazały obliczenia statystycz
ne, Polacy, zamieszkali w m ieść j 
GIeveland, w stanie Ohio, kupują 
przeciętnie 3 samochody dziennie, 
przyczem około 60 proc. zarobkuj >- 
tych członków tam tejszej kolonji pol
skiej posiada już w-łasne samochody

H u m o r
Policjant zatrzym uje samochód, 

pędzący z niedozwoloną szybkością. 
IJ kierownicy siedzi młoda, ostrzyżo
na dam a, o tw arzy chłopięcej, obok 
n-ej rosły, pow-ażny mężczyzna, d 
którego policjant zw raca się surc 
w o :

— Powinien pai zakazać swej có r
ce jechać w takiem  tempie.

Pan. — Prosiłem cię, mateczko 
żtbyś tak  ustro nie jecha.a.

(Punch).

Otyła dama poślizgnęła się na skór
ce od pomarańczy i pada swemi stu 
k.logramam i żywej wagi w  skrzynkę 
ła j, sto jącą przy wejściu do skleps 
spożywczego. Właściciel sklepu u prze j 
nne pomaga je j wstać.

— Spodziewam się, że się jajko-n 
i.ic n ir stało — mówi dama.

— Ach nie, tylko się odrobinę po- 
gięły — odpowiada grzecznie Kupiec.

( U ik j7

N auczyciel’: Powiedz mi zdanie,
które następnie zamienimy na tryb  
rozkazujący.

Uczeń: Koń ciągnie wóz.
Nauczyciel: Dobrze, teraz try b  roz

kazujący.
Uczeń: Wio!

(Lustige B ld tter)

zyz nie dość długo już jesteś 
zaręczona z Henrykiem?

— Zadługo. Nie m a już ani sze
ląga.

- " -  -  i
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W ystrzegać się naśladownictw  
o podobnem brzmieniu
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Swędzenie ciała oraz wszelkiego ro
dzaju wyrzuty skórne osuwa

KREM LAIN-AGE
(z Kagutklt.ni)

Jest to idealny, nieszkodliwy kos
ił etyk, usuwający wady naskórka tak 
u dorosłych jak i u dzieci

R. M. Sp. W. Nr. 5833.

D B A J C I E  
0 SWOJE 
ZDROWIE!

„SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA”

(z m arką .Kogut*) są stosowane 
przy chorobach: żołądka, kiszek, ob
strukcji j kam ieni ż ó ł c i o w y c h .

i i N i i i i i i i i i i i n N i i n i

HERMAN LIPSZYC
Krawiec męski
Wierzbowa 5. Tel. 86*48

Poleca ostatnie nowości

M H H M I U i M H U U M

„Szwajcarskie Gorzkie Zioła* są
naturalnym  łagodnym  środkiem  
przeczyszczającym , u ła tw ia j ą c y m  
funkcje organów traw ienia i działa
jącym przeciwko otyłości Sprzedają 
ap tek i 1 sk łady apteczne po 2 zł. za 

pudełko

Nowoczesnu W ytwórnia stempli 1 klisz
kauc7ukowych

Z. GĄSIOROWSKI
W arszawa, ży tn ia  N r. 27. Ą

M E B L E
Solidne na jtan ie j. Wybór wielld; Sy
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówką, r a ta m . 

Dogodne warunki.

„FLORYDA”
Chmielna N r. 41 róg Marszałkowskiej.

k r a w i k k i b  z a k ł a d y iE
N a ra ty  i za gotówkę! Wykwintna 

ubiory męskie poleca firm a:

CZYŻEWSKI 4
Złota N r. 15.

Zakład Krawiecki

JAN ŚNIEG UŁA
uL Nowogrodzka N r. 25. Poleca wyk
w intną robotę swoich i z powierzonych 
inaterjałów. Solidnym udziela kredytu.

Krawiec Męski

C. BORKOWSKI
w W arszawie, M arszałkowska 39-a, 
tel. 235-96. Przyjm uje obstalunki z 
własnych i powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. Solidnym 

udziflamy kredytu.

STARA WIEŚ
za OTWOCKIEM

PARCELE LEŚNE
(sta ja kol. na miejscu)

sp rzedaje  Z arząd  O rdynacji 
Z A M O Y S K I  E G O

W A R S Z A W A .  
Ż a b i a  4 ,  t e l .  2 - 8 9 .

P rospek ty  na żądanie.

Najwyższy komfort 
podróży 

zapewnia
kom unikacja  p ow ietrzn a

Stuprocentowe
bezpieczeństwo.

Tajemnica
Spowiedzi

pod  tym  tytułem  w yszedł now y n ak ład  
przepięknej powieści, napisanej przez 
Ks. JÓZEFA SPIL L M A N N A  T. J.

O poczytności tej powieści świadczy fakt, że ostatn ie wydanie 
— — wyczerpało się w przeciągu jednego roku. — —

Zam awiać D O M  P R A S Y  K A T O L I C K I E J
lub

KSIĘGARNIA PRZEG LĄD U  KATOLICKIEGO  
W a rsza w a , Krakowskie Przedmieście Nr. 71. 

lADAĆ WSZEDZIE W KSIĘGARNIACH.
C e n a  ł , — z  p r a e s y ł k ą  3 , 5 0 .

Krawiec Męski

WŁ. GODLEWSKI
W arszawa Nowogrodzka N r. 11 m. 13, 
tel. 406-61. Przyjm uje wszelkie obsta
lunki z własnych i powierzonych m a

terjałów . Ceny przystępne.

■CA B*ELU SKE

OSTATNIA 
NOWOŚĆ!

Dopieroco wyszła na
kładem „Domu Prasy 
Katolickiej" piękna i zaj
mująca powieść histo
ryczna znanej i cenionej 
autorki Marji Czeskiej - 
Mączyńskiej pod tytu

łem

RYCERZ
CHRYSTUSOWY
na tle życia iw . Wojciecha

Cena: 4.25 zł. z przesyłką 4.50 
zł. Zamawiać: „Dom Prasy Kato
lickiej" lub Księgarnia „Przeglą
du Katolickiego", W arszawa, Kra
kowskie Przedm. 71.

Zakład Ś L U S A R S K O - M E C H A N I C Z N Y
WARSZAWA, «L Leszczyńska 7a (Powiśle)

prowadzony przez długoletniego kierownika 
SZKOŁY RZEMIOSŁ XX. SALEZJANÓW

S
wykonuje: BRAMY I OGRODZENIA fcOiclalM |  cment 

balkony, bąlattrady, ła lu i ia  I obnela do okien 

I drzwi, tu d i lo i  w izolkle reparacjo

P IEC E S Z R A J B E R A  T S T
M o c n a  ■ t r w a ł a ,  f e o n s t r a k c ł a  s t a ł a  b o r n o t y c n i o u ,
a skutkiem tego SR% O M a ą d a o l s l  opału w porównaniu do 
w s z y s t k i c h  pleców kaflowych, I b ą d n o M  c o r o c z n y c h  r e m o n -  
« 6 v r . a c t a  t y lc a ,  a w a r a n d a ,  t a n l o I Ł  Przeszło 1 0 . 0 0 0  
m a k  w a iy d u . Polecane i  wypróbowane przez wszystkie ministerstwa

i urzędy,
W ynalatak wyrób c a łk o w ic i, polalria

K A R O L  S Z R A J B E A
w Warszawie. uL Grójecka 33. telefon Nr. 320-33.

GDZIE MOŻNA NAJTANIEJ KUPIĆ?
A N T Y K I m

Wielka o k a z j a  kupna i sprzedaży. An
tyków, dzid  sztuki, mebli i obrazów

N. WENTKOWSKI
Jasna  N r. 12 taL 170-99.

F A R B Y . L A K IE R Y

Farby  lakiery i ehem ikalja

ZDZISŁAW RUDNICKI
W arszawa, ulica Podwale N r. 75, 

telef, 335-22 i 191-80.

F U T R A a s
F U T R A  .

R aty najdogodniejsza it.(najtan ie j 
P rzerabianie i reparac ja  fu te r, faao- 

ny modne, robota solidna.
KACPRZYR

Nowogrodzka N r. 27, tel 249-OŁ

F U T R A
Wielki wybór najnowszych modeF 
paryskich. Ceny przystępne. Warunki 

dogodne

M.PLESZOWSKI
Chmielna N r. 35 tel. 65-61.

Na sezon wiosenny, najnowsze faso
ny i kolory kapeluszy męskich, oraz 

czapek sportowych. Poleca

POCHMARA
Zgoda Nr. 3, tel. 79-24.

Kapelusze i czapki męskie

KAROL STEGNER
Trębacka N r. 1 1 .

La. M E B L E ■ a s p r
J O

Fabryczne Składy Mebli

M. KLASURA
W arszawa, Żćrawia N r. 2 i Chmielna 
6. Poleca meble gw arantowanej do
broci: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi
blioteki, b iurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t  p. Ceny niskie. Sprze 

daż ta k ie  na raty.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym n a  r a 

ty , wytwórni w łasnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej.

M E B L E
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo
ny mahoniowe, złocone, klubowe g a r
n itu ry  skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu! K rucza N r. 34.

STEFAŃSKI

j j  O K R Y C IA  g f »  
D A M S K IE  I M Ę S K IE

N a ra ty  i za gotówkę. Wykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję dam ską od
daje na dogodnych warunkach. So
lidna robota. Ceny konkurencyjne.

L. SZABŁOWSKI
B racka Nr 6.

P O Ń C Z O C H Y ,
T R Y K O T A Ż E

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JU U A N  CYBULSKI
W arszawa, Nowy Śjciat N r. 36, tel. 
148-15. Poleca pończochy, skarpetki 

i  reform y w wielkim wyborze.

3. VI. 193CL N t. 1%
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O R T O P E D Y C Z N E  B S

SZEWC ORTOPEDYSTA

A. B I E R N A C K I
Warszawa

ul. Elektoralna 19 m. 17, 
wykonywa: wszelkie ro
boty wchodzące za
trę* oouwia ortopedyez- 
■ego według oetatnich 

rym agań ortopedji

ZAKŁAD
ORTOP.

P A S Y ;
leczn icza  i 
uszcziuUające

G U M O W E
p o ń c z o c h y  
n a  ż y l a k i

W. Lachowicza
Warszawa, Marszałkowska 123, plarwnt i 'v  

CENY FRZYSTEPNEI

duraluminiuniProtezy z
niezwykle lekkie i trw a
łe, (ostatnia zdobyci, 
techniki), aparaty  lecz- 

_  nicze -  ortopedyczne r

H
 chirurgiczne (wyciągo 
we), pasy p rzepuk lino 
we i brzuszne, w kładki 
n a  p łaską  stopą i obu 

wie lecznicze.
Poleca Wytw. Przyrz. Ortop.

ANT. KUGLERA
MARSZAŁKOWSKA 42 I plalrs. 

telefoa 146-92.
M edale złote: Petersburg  1918, 

W arszawa 1927. 
F i r m a  c h r zje ś c 1J a ó s  s. a.

M iC O tY  K R A J U

Szkoła kroju przyjm uje zapisy, co
dziennie przyjezdnym locum 

na miejscu
CZESŁAW KUROWSKI

Magazyn ubiorów męskich W arszawc 
Wspólna N r. 37, tel. 101.71.

WYłYMACKKI |

Na ra ty . Po 5 d .  tygodniowo! Wy- 
ż/mączki am erykańskie, platery 
N arblina i F rageta , lodownie poko
jowe, maszynki do robienia lodów, 
serwisy stołowe, szkło i porcelana, 

naczynia aluminiowe.
„WYGODA”

M arszałkowska 38 m. 20. I I  brama.

RÓtNB 3 F
Pióra wieczne reparu je  specjalny ża 

kład po cenach przystępnych
S. KULIŃSKI i S. ZAIĄC
Nowy Świat N r. 33. w podwórzu. 

Teł. 149-29.

F abryka lu ster i szlifiernia szkła
B-CIA BABICZ

W arszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-02. 
L ustra  meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w 

zakres szklarstw a wchodzące.

PATEFONY
prawdziwe poleca Główny Skład
ADAM KLIMKIEWICZ

M arszałkowska N r 154. W arunki do
godne, cenniki bezpłatnie.

Zakład KAMIENIARSKI
Wykonywa roboty marmurowe, grani • 
towe z piaskowca i reparacje  t a t o  
wych. Ceny konkurencyjne. Nowy 

Świat N r. 38, tel. 14-592.
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P o i a c y  z a  k o r d o n e m  i  n a  e m i g r a c j i
L ist z  Chicago.

W Z B U R Z E N I E  WŚRÓD POLONJI
W O B E C  O D W O Ł A N IA  K O N S U L A  SZC ZEPA Ń SK IEG O .

W śró d  PoJonji chicagow skiej 
wwslępuje silne w z b u rz e n i z po
w odu niespodz.ew anepo : wręcz
niezrozum iałego  odw ołania przez 
R ząd Polski K onsu la G eneralnego 
w Chicago p. Szczepańskiego.

Depeszę tę podpisało 29 Zize- 
szeń polskich, m -  in, Z  j e d n o c a t n i e  
P olsko  - R zym sko K atolickie w 
Am eryce, M acierz Polska St. 
Z jedn., Stow . D ziennikarzy P o l
skich, G rupa I Stow . K ap ła n j w ,  

Stow . W ete ranów  A rm ii Po.skiej,

W  Chinach.

P  Szczepański pozostaw ał na .
tern stanow isku  niecały rok i zdo- L iga Polskich K obiet, Zw. e 
la ł rob .e  pozyskać ogólną sy m p a -; ranów  A m erykańskich  Po,sW ego 
tję i, uznanie. Jeśli przed ro i 'en  P ochoazenia, Stow . Pańsko me 
gdy odw ołany został rów nież bez I ryk ińskich i upców  Polskie , 
pow odu konsul gen. p K urn ików  j O ficerów  Wrr.ji Polskiej, w - 
ski w yw ołaio to  w C hicago zuzi 1 W ojsk  P olskich  i in. 
w ienie. gdyż był to  człowiek na Je st to  więc bardzo pow ażny 
w łaściw em  m iejscu i doskonale epos opinji polsko - am em kanskiej, 
obeznany zc stpsunkam i, —  dziś i  k tó ry  lekceważyć me mozu, 
ouw olanie p. SzczeDańsk;ego po - 1 akiej same j treści depesze wy
w oduje w prost ferm ent. N ikt tu  słane zostały rów nież do p. 1 rez> 
zrozum ieć nie może poco ta zm ia denta R zeczypospolitej, o rezy 
na i jaka korzyść w yniknie stądJ d jum  R ady in istrów  w arsza
i dla P ań stw a Polskiego i d la~ w y -'iw ê i r*° P- arribasadom  ... lpow
chodźtw a cza W aszyngtonie. '

D ow iedziaw szy się o odw oła- G ubiąc s ię .  dom ysłach co o 
n iu, dnia 3-go m aja b. r. odbyła pow odów  odw ołania p. Szczepan- 
się w C hicago zebranie p rz e d s ta - ' skiego, P  lonja Chicag . daje 
wicieli organ izacy j polskich, k tó ie  posłuch różnym  w ersjom  a naw et 
w ysłało do p. m inistra spraw  z a- Jdofkom . N iektórzy  u tr..vm ują że 
granicznych A. Zaleskiego d ep e sz ę , konsul g en tra ln -  został iodwołań) 
te j treści ” w skutek zabiegów  p. K az Syp-

—  Przedstaw iciele  niżej wym ię niewskiego przewócicy sanacyjnego  
n.onych organizacyj polskich w Zw. N arodow ego Polskiego przy 
Chicago, zebrani w dniu pow szech pomocy posła Cieplaka, k tóry  
nego  św ięta narodow ego 3-go m a- ( cw ego czasu k re tk o  baw ił w Arae 
ia b. r., stw ierdzają , że odw ołanie ryce. W edług  innych- ., o dw olaire
konsul generalny  i jego m a k  on | m iało jakoby nastąpić ze względu
Szczepańskiego z generalnej pla- na bezstronność p. Szczepan Jkie- 
ców ki konsu larne j w C hicago w y  go k tó ry  chciał służyć całe. Polo-

śffięto 3 maja w Gh&rblnie
C harbiński '„T ygodn iu  P o lsk i” 

podaje opis obchodu święta 3-go 
m aja w Charbirńe.

Z rana  n 8.30 w K onw encie 
S ióstr U rszulanek odpraw iona zo
sta ła  uroczysta msz^a św. a następ  
m e urządzony  był obchód dla poi 
skich w ychow anek. O godz. 10- f j  
w kościele św. S tanisław a _ ks. 
prób. W. O strow ski w asystencji 
ks. W it. Zborow skiego odpraw ił 
uroczystą sum ę z „T e D eum ”.

P o  nabożeństw ie D elegat R. P. 
p. Szym onolew icz w tow arzystw ie 

1 w icekonsula p. A. Balińskiego 
1 p rzyjm ow ał w salach ,,G ospody 
I P o lsk ie j” przedstaw icieli w ładz 
chińskich, konsulów  obcych, du- 

| chow ieństw a 1 kolonji polskiej.

1 W śród  gości m. _n. byli obecni 
j W ysoki .K om isarz gen. D ia n .  
D zin-K uj i kom isarz spraw  zagr 
p. D żu n -Ju j; staw ili się rów nież 
wszyscy konsulow ie generaln i nie 
w yłączając i przedstaw iciela So
w ietów

W ieczorem  Stow arzyszenie „Go 
spoda P o lsk a” urządziło  obchód 
dla kolon : m iejscow ej, k tó ry  za
gaił okolicznościow em  przem ów ie
niem p. Szym onolewicz.

Na Litw ie.

w ołało w śród P o lon ji chicagow 
skiej w ielkie w rażenie.

P o lo n ja  chicagow ska, w oso
bach sw ych przedstaw icieli niżej 

.podpisanych, pozw ala sobie zauw a 
■żyć, i t  je j-w łasn e  interesy, je j d e 
bro  lokaine. pow ażnie ucierpią szawie, żeby konsulow ie
przez to  odw ołanie, poniew aż p. 
konsul generalny  i jego m ałozon- 
ka stali się nam  poprostu  niezbęd
ni. Jeżeli M in isterstw o S praw  Z a
granicznych m oże uzgodnić sw ój 
in teres z dobrem  P o lon ji C hica-j częste ~™iany konsm ów , bo 10 ła 
gow skiej. ta  o sta tn ia  nedzie mu niei dziś ..kosżtll.ie, lnb ze

nji na. obczyźnie i przez to  stał się 
niem iłym  p. cenzorow i Sypniew 
skiemu.

„D ziennik  Z jednoczenie'" notu 
je  naprz . takie głosy:

—  Czego oni tąm .ęnca w W ąi
zam iast

Polsce, służyli wyłącznie partji? . .
N ie b rakn ie  i dowcipów i 

drw in, iż P o lska m ając teraz wła 
sne transa tlan tyck ie  okręty pasa
żerskie m oże sobie pozw olić na

niezm iernie w dzięczna za pozosta- chociaż k ró tko  istnieje, po p tzer-
w ienie ao k to ra  A leksandra Sz.-ze- wie rozbiorow ej, ale chce ludzn-m 
pańskiego na stanow isku w Chica udow odnić, że posiada tylu ludzi 
go. W  naszem  przekonaniu  rego uzdolnionych do służby d y p o m a - 
w ym aga dobro  obopólne, zna jdu -1 ^ czneb
jące sw oj w yraz w naszym  s to s u n 1 —  D ziałalność p. cenzora Syp-
ku do M acierzy i odw rotnie. j niewskiego, pom aw ianego o p rzy

czynienie się do odesłania p. 
Szczepańskiego —  w yw ołuje licz
ne p ro testy . P. Sypniew ski pragnie 
w ogole narzucić swą -wolę całem u 
Zw iązkow i N arodow em u P oiskA - 
mu, a Związek ten -wobec R ządu 
Polskiego przedstaw ić jako jedyne 
polskie ria lo  reprezentacy ,ne na 
uchodźtw ie w S tanacn  Z jeduoczo- 
nych.

P olityka p. .-łypnie-.wiięiego [ >bu 
rza nie tylko inne organizacje  pcl 
skie, ale rów nież i członków  'w 'ąz  
ku N arodow ego i na przyszłym  
Sejm ie tej organizacji, k tó ry  odbę 
dz;e się w S eran ton  za rok  i poł, — 
spodziew ane jest o stre  w ystąpienie 
przeciw ko ine toaom  k tóre me mo 
gą znaleźć w śród Polaków  am ery
kańskich innego oddźwięku, .tylko 
obudzenie.

Chicagu  iv maju.
Polonus.

„Tolerancja”  litewska
\

W obec znanego naszym  czy 
telnikom  zajścia  we wsi D m itrów  
ce, na te ry to riu m  polskiem , w 
Kownie odbył się za  zezw ole
niem w ładz wiec p ro testu , kió^y 
przeistoczy! sie w przeciwpolsKą 
dem onstracje. O wiecu tym  dy- 
neourski „D zw on-* podaje nastę  
pujące szczegóły:
" — M owa prezesa  Związku 

strzeleckiego, Żm ujdzinow iczew a, 
k tó ry  rozpoczął m ityng, m iała ja  
skraw ie antypolski cn arak ter. Re 
zoiucja uchwalona p rzez wiec za 
w iera takie żądania:

W yrugow ać doszczętnie język  
polski z kościoła. Zam knąć w szy 
stKie szkoły polskie. Rozpędzić 
w szystk ie  organizacje  polskie, 
p rzedew szystk iem  zaś „Pochod
nię” i „O św iatę". Nie pozwolić na 
zakładanie nowych organizacyj 
polskich. B ojkotow ać sklepy pol
skie. Zmusić do zaw ieszenia wy 
daw nic+w a „Dzień K owieński” i 
„C hata  rodzinna". Stanow czo za 
bronić używ ania języka  polskie
go na ulicy.

Siowern, nacjonaliści litew scy 
godnie reprezen tu ją  idee, w ciela
ne w życie przed  blisko 70 la ty  
p rzez sa trapę  m oskiew skiego Mu 
raw jew a.

Po wiecu tłum, uszykow any w 
szeregi, niosąc litew skie flagi na 
rodow e i śpiew ając pieśni pa trjo  
tyczne w yruszy ł by „bić Pochod 
nię i Dzień Kowieński". Lokale 
tych insty tucy j zosta ły  w barba 
rzyński sposób zniszczone. Na
pastn icy  zdzierali szy ldy , usuw a 
li napisy, łam ali skrzynki poczto 
we i rozpędził: uczniów g im na
zjum  polskiego, k tó rzy  właśnie 
składali egzam iny m aturalne.

U cierpiały rów nież cukiernia 
polska Perkow skiego, księgarnia 
„S tella", zakład fo tograficzny 
Saw sianow icza oraz plac polskie 
go klubu sportow ego „ S p a rta ”,

Podniecony nastró j trw ał w 
mieście do w ieczora. Zam ierzone 
dem onstracje  w pobliżu gm achów  
przedstaw icielstw  zagranicznych 
me doszły  do skutku.

„Dzień K owieński” z dnia 24 
m aja  p r., podający  opis zajść  
w Kownie, ukazał sie z liczticmi 
białem i plam am i.

Na Ś ląsku  C zesK in .

Polska M acierz Szkohis.
D nia 2C m aja  w Cieszynie Cze-

• sk.m odbyło się walne zeb-anie Ma
cierzy Śląskiej, na które przyb/io  
przeszłe 470 delegatów kół, reprezen
tujących cały Śląsk Czeski. Przew o
dniczył pose' Karol Junga.

Macierz Szkolna liczy obecn.e 
7563 członków, zorganizowanych w 82 
kołach. U trzymuje ona jedyny poi 
ski zakład średni w tej dzieigigy 
gimnazjum ream e w Orłowej, 8 szkol 
wydziałowych, 10 szkół ludowych, 41 
ochron 2 szkoły zawodowe, 3 Dur- 
sy. Prócz tego M. Sz. udziela jeszcze 
różnych subwencyj, naprz. uczi.iom 
gimnazjum i szkołom publicznym, 
różnym kursom zawodowym i t. p.

W roku u t  M. Sz. wydała książkę 
p. t .:  „Polacy w Czechosłowacji**,
wydziałową -w Niemieckiej Lutynj:, 
Cieszynie Cz„ ochronę w Bystrzycy, 
szkołę w Polskiej L utynji i szkołę 
wydziałową w Niemczech. Lutynji, 
gdzie będzie się mieścić również i 
ochronka.

U trzym anie szkół w roku ub. ko
sztowało 3.723.987 kor., a  wszelkie 
subwencje uzyskane od rządu — za
ledwie 357.380 kor. U trzym anie 
gim nazjum  w Orłowej naprz. wynosi 
około 600 tys. kor. rząd  zaś daje sub
wencji na cel ten 20 tys. kor., co nie 
w ystarcza naw et na utrzym anie je 
dnego profesora. W gimnazjum po
biera naukę blisko 400 chłopców.

N a zebraniu tern Macierzy Szkoinej, 
z okazji 400-lecia urodzin ja n a  Ko
chanowskiego piękny odczyt wygłosił 
prof. Niemiec.

Na Łoiwie.

t e e r s k i e  , święto IHi** _ i«mn

U nia i i  maj.ć w Rydze w  lo
kalu VI podstaw ow ej szkoły pol
skiej odbyło się uroczyste, przyję
cie „m ałych w ilcząt” do 33-ej dru 
żyny harcerskiej, o rgan izu jącej har 
cerzy na przedm ieściach. U roczy
stość odbyła się w obecności kon 
sula R. P  p. K olonkow skiegc 
k tó ry  w przem ów ieniu swem  przy 
pom niał chłopcom , że -winni być 
godnym i synam i O jczyzny a wdzię 
czm państw u, k tó re  dało im  m oż
ność o tw arcie myśleć i m ówić po 
polsku. Święto zakończyły śpiewy 
i zabawy.

M a g d a l e n k a
D Z IE W C Z Ę C A  T R A G E D fA

3)
N oce sta ją  się łagodniejsze ij 

k ró tsze  —  ale za to  noga n iesfo r
niejszą. Znow u musi pójść do szpi 
ta la ; tym  razem  zastosow ują  przy 
n a jm -ie j lekarze te w łaściw ą kura 
cję : w ysyłają ją na cztery miesiące 
do dom u rekonw alescentów , gdzie 
spo jono  na now o rozluźn ione tka-, 
n iry  życia —  dano trochę wypo
czynku. Czas tam  przebyty  uw aża 
za najp iękniejszy  od czasu rozkw i
tu, P rzychodzi do siebie zd row o t
nie tak  dalece, że m oże na n o w a ' 
rozpocząć sw oją tułaczkę — w nne 
siącu październiku 1 O pieka społeez 
na zabaw iła się z biedną dziewczy
ną — w kotka i m yszkę —  pozw ą- | 
la jac myszce przez pewien czas wy 
tchnąć i zażyć spokoju, bv ją  po
tem  znow u pozostaw ić na pastw ę 
losu. sam ą w walce o życie ze 
śm iercią. —  M iljony ludzi — po 
wiedzcie —  czy napraw dę nie m a
cie kąta, choćby gdzieś na s tiy - 
chu. czy w piwnicy —  dla takiego 
biednego, życiem ściganego stw o
rzenia dla tego przez nędzę życia 
um ęczonego dziecka?!

M agdalenka biega po w szyst
kich b iurach  pośrednictw a, spo 
dziew ając się dostać jaką posadę; 
niegdyś byłaby chętnie poszh  za j  

kasjerke —  jest biegłą w racncw a 
mu —  lub pannę sk lepow i, czy ia 
ko „m am selle” do m agazynu kon 
fekcyjnego —  jeśliby już do tea tru  
dostać się nie mogła. Dziś wszy
stko to  zdaje się być ęiji niej zam | 
kniętem . Poszłaby za pannę do 
dzieci, czy pokojów kę, ale żądają 
św iadectw , k tórych  on 1 niem a. Alf 
raz ma znow u m ożność dostania 
się do te a tru  —  nareszcie — n a - 1 
reszcie;-izapy<-ano o adres, a że go 
podać nie m ogła, więc i spraw a 
przyjęcia upadła. Z now u nastaje  
czas nocow ania w ogrodzie .miej-- 
skim, noszenia rzeczy do zastaw u 
czas żebraniny. — D kże cicho i 
spokojn ie po trafia ja  , sw oją nędzę, j 
znosić —  ci nędzarze wielkiego 
m iasta! A my oto  przechodzim y ko 
ło  meb, nie w idząc ich naw et w ca
le. —  T akże noga zaczyna stre jko - 
wać, ale musi, musi! w ytrzym yw ać

Szlachetni ludzie litu ją  się nać 
M agdaleną i w sp iera ją  ją  —  do- 
brem i radam i —  zw yczajna pom oc 
społeczna naszych czasów . Tylko 
że tego rodza ju  w sparcie posiada 
niestety  dwie ogrom ne w ady: nie 
nasyci głodnego ani mu też dachu 
nie ulepi nad g ło w a ; ale zapew ne 
z postępem  cywilizacji dostrzeże się 
jeszcze te braki. N arazie trzeba się 
uzbroić w cierpliw ość i czekać do 
czasu aż to  nastanie. M agdalenka 
tym czasem  przykryw a się do snu 
nocą tem i tysiącam i udz.elonem i jej 
dobrem i radam i —  na ław ce ogro  | 
du m iejskiego. Z im no, dzw onienie 
zębam i bo też zim nem  jest tw oje 
okrycie, dw udziesty wieku I O ile 
lepszemi były te  zam ierzchłe czasy j 
chrześcijaństw a, kiedy bezdom nych ' 
posyłano do s ta je n ; było w nich i , 
cieplej i słom a na podściółkę —  a 
bydlątka nie budziły śpiących tak 
jak  stó jkow i dw udziestego stulecia, 

N astępnego dnia dosta je  wiele 
odresów ; rzuca sić na nie, jak  pies 
na rzuconą m u kość —  tylko że 
już O Dgryzioną. P ró b u je  prosić, 
,ale drzw i zam knięte. D w udziesty
wiek jest w spaniałom yślnym  w 
rzucaniu  takich  kości; w tych za 
m ierzchlym  czasach —  jakże to  
już daw no! —  pozostaw iono przy 
najm nie j trochę mięsa na takiej

kości. T e „daw ne" czasy zaczynają 
mi się bardziej podobać, pravue że 
im ponow ać; chociaż n.e, nie bąciź 
my niem odnym i —  lepiej w m od
nych czasach um ierać, niż „ d a w -! 
nym i” żyć i w nich grzebać. Czy ' 
zadow olone jesteś stulecie z two j 
je j o to  M agdalenki? T eraz  jednak j 
m usisz mi dać pew ną satysfakcję, j 
P raw da! N ieraz uw ażała M agda-j 
lenka, że ludzie w zruszali ram iona I 
mi, kiedy ;m opow iadała o s w o je j1 
nędzy, a te raz  m ów ią je j naw et I 
o tw arcie, że jedynem  dla niej w y j1 
ścieir byłoby odebran ie sobie ży-1 
cia Jak  taki balsam  dw udziestego 
stulecia pokrzepia 1 na duchu  pódl 
nosi zrozpaczonego człow ieka! Alei 
o to  zbliża się do tegc . biednego 
dziecka jedw abista  pani, „duch cza 
su ”, przynosząc je j o sta tn ią  po-! 
m oc: „C zy pani chce snrzeda-l 
wać? „B ardzo chę tn ie”. — I 
„N iech pan; chodzi po ulicy i 
sprzedaje rozpustę  —  to dziś barj 
dzo popłatny  arty k u ł” „S przeda
wałabym  chętnie, piękna kusiciel- 
ko —  czy nie pow innam  cię r a 
czej jedzą nazw ać —  ale nie sie
b ie !” T u  śm ieje sie stulecie w 
głos; Z głupim  nie poradzi, —  je 
śli tyle tysięcy może i t. d.. Aie 
o to  wola ludzka jest jego k ró lest
wem ! —  Tylko m nif nie zaskarz

stulecie, pełne społecznych reform , 
praw  i instytucyj.

M agdalenka tym czasem  myśli, 
że ludzie to  tw ory  bez serca. Clio 
ciaż nie. O to  redakcja jednej du 
żej gazety  usłyszała je j krzyk roz
paczy o jakiś kąt, jakiś d-ach nad 
głow ą i dała do sw oje i gazety gra 
tisow o anons, na k tó ry  przyszło 
wiele listów . W idzisz, nieszczęście 
uczyniło cię pes /m istka! Z pośpie
chem  w ybiera sie za w skazanym  w 
liście adresem  m ieszkania, pyta u 
dozorcy tego dom u o w arunki i 
o t o  dow iaduje się, że może m iesz
kać przez tydzień lub dwa —  to  
zależy —  i że m ieszkanie to  —  
dziw ne —  Jest tylko dla pan ien ; 
panny  m łodsze m ieszkają zwykle 
dłużei, sta rsze  krócej. „T akie m ie
szkanie j'est dla mnie za drogie" 
odpow iada M agdalenka. D rugi list 
od iakiegoś kupca k tó ry  ją  mie
rzy  od stóp  do głów . M płacił 
obiad i dał parę złotych — ' *,i>zna 
cza, że inna sam a rzuciłaby cni: 
się na szyję, ale on tego od i»e. 
nie wym aga. B ardzo w spaniało
m yślnie jak  na człow ieka w ielkie
go m iasta

K s Ja n  ReisenDerger.
(C. d. n.). P rzek ład  Z
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C o  słychać w  W arszawie?
PRZENOSZENIE KREDYTÓW
NIELEGALNE PRAKTYKI ZWIĄZKÓW KOMUNALNYCH.

M inisterstwo spraw  wewnętrznych 
stwierdziło w kilku wypadkach, że 
związki komunalne zużywają na po
krycie wydatków inwestycyjnych kre 
dyty przeznaczone na inne cele, a  n a 
stępnie, w ystępując do M. S. W. z 
prośbą o zatwierdzenie uchwały '■/ 
sprawie poboru podatku inwestycyj
nego, a potrzebę wprowadzenia tego po 
ta tku  uzasadniają  koniecznością refun  
dowania kredytów, zaczerpniętych z 
innych działów i staw ia ją  w ten spo- 
lób władzę nadzorczą wobec faktów  
dokonanych.

Jeden ze związków komunalnych 
np. zużywał na pokrycie wydatków 
związanych z budową szkoły rolni
czej, kredyty przeznaczone na me'jo- 
rację, a  następnie, w ystępując z pro
śbą o zatwierdzenie podatku inw esty
cyjnego na budowę tejże szkoły, pro
śbę swą uzasadniał koniecznością 
przywrócenie kredytów, przewidzia
nych na meljorację.

W związku z powyższem M. S. 
W., w porozumieniu z min. skarbu, 
przypomina obecnie w okólniku do 
wojewodów wskazówki, udzielone w 
szeregu poprzednich okólników w 
spraw ie stosowania oszczędności przez 
związki komunalne przy wykonywa- 
r iu  budżetów oraz przy podejmowaniu 
p rac inwestycyjnych i oznajmia, iz 
tego rodzaju prak tyka, polegająca na 
staw ianiu władzy nadzorczej wobec 
faktów  dokonanych, jest niedopu
szczalna, a pokrywanie wydatków in 
weetycyjnych z kredytów przeznaczo
nych na inne cele, nietylko nie będzie 
uznawane w przyszłości za motyw u 
sasadniający potrzebę zatw ierdzania

Stowarzyszenie Robotników 
Chrześcijańskich

W alne Zebranie i wybór zarządu.
W ubiegły czwartek odbyło się Wal 

ne Zebranie Stowarzyszenia Robotni
ków Chrześcijan.

Po nabożeństwie, odprawionem w 
kościele św. M arcina Członkowie 
Siow. Rob. Chrzęść, zebrali się w 
świetlicy przy ul. Śniadeckich 5, gdzie 
zagaił zebranie wiceprezes Stowarzy
szenia p. B. Jackowski.

Do prezydjum  zostali powołani 
pp.: Zambrzyciti, Kowalski, Goliń
ska, G ra jnert, Lipnowski i red. W. 
Grabowski.

Ze sprawozdania, złożonego przez 
głównego patrona ks. pos. F r. Gą- 
siorowskiego wynika, że Stowarzysze
nie Robot. Chrzęść, z dniem każdym 

ipcrwoli, lecz systematycznie rozwija 
się. Dużym plusem organizacji jest 
założenie kolonij letnich dla swoich 
członków, z jakich w roku ubiegłym 
skorzystało przeszło 200 osób, wśród 
których było osiemdziesiąt dzieci.

Dzięki pracy i zabiegom zarządu, 
pow stał fundusz kilkutysiączny na 
schronisko dla steranych wiekiem 
członków Stow. Rob. Chrzęść., celem 
uczczenia pamięci niezmordowane ;o 
kapłana i społecznika ś. p. ks. J. 
A lbrechta.

W skład nowego zarządu, w es.li 
pp.: Dobraczyński Ant., Jackowski 
Boi., Bączek S tefan, Muszyńska Sta 
nisława, Kowalski Ja n  i Kaliszewski 
Roman.

uchwały o poborze podatku inwesty
cyjnego, lecz przeciwnie traktow ane 
będzie przez M. 3. W. jako dowód nie 
stosowania się do zarządzeń i wska
zówek władzy nadzorczej oraz jako 
dowód niewłaściwego gospodarowania 
funduszami związku komunalnego.

Już od kilku tygodni związki i or
ganizacje żydowskie czyniły s ta ra n ia  
o pozwolenie n a  3-godzinny handel w 
dniu 1 b. m., t. j. w niedzielę, ze 
względu na następujące po tym  dniu 
zielone świątki. Handel miał się o- 
graniczyć tylko do artykułów  żywno
ściowych, a przeaewszystkiem mięsa.

S taran ia  te uwieńczone były po
myślnym wynikiem. Poporozumieniu 
się władz państwowych z samarzado- 
vvemi w niedzielę o gdz. 7 ej otworzo
no hale mirowskie — z tym  jednak 
warunkiem , że będą czynne tylko wy 
łącznie ja tk i mięsne żydowskie. Tym
czasem handel rozpoczął się na więk
szą skalę, t. j. nietylko w  hali ale na 
ulicy. Sprzedawano ryby. warzywa, 
nabiał i t. p. artykuły  żywnościowe. 
Handel m iał trw ać do godz. 10, jed
nak z wielkim trudem  służba handlo- 
v a  zdołała zaniknąć hale o godz. U .

Zaznaczyć należy, że nłe w szyst
kie mięsne ja tk i żydowskie były czyn-

W czoraj około godz. 3 min. 15 
strażak  pełniący służbę na czatowmi 
praskiego oddziału straży  zauważył 
gęste kłęby dymu, a po chwili płomie
nie, które ukazały się w stronie ul. 
M arkowskiej, w pobliżu dworca W ar
szawa - W schodnia N a miejsce wy
ruszył wspomniany oddział, a następ
nie przybyły, ratuszow y i nowoświec
ki. __ Ja k  się okazało pożar wybuchł
na terenie olbrzymiej posesji, nale
żącej do Feliksa W urcelm ana przy ul. 
Brzeskiej 10. gdzie w poprzecznej i 
pi a wej oficynie mieszczą się stajnio 
oraz obory, w Których w chwili poża
ru  znajdowało się około 80 koni i 10 
krów.

Akcja uległa kilkuminutowemu o- 
późnieniu z tego powodu, iż otwór do 
hydran tu  na ul. Markowskiej 10 był 
zawalony kamieniami, wskutek czego 
strażacy nie mogli założyć ru ry  hy
drantowej. Musieli to uczynić dopie
ro  na ul. Ząbkowskiej. Odpowie
dzialność za to ponosi inspekcja wo
dociągów i kanalizacji, do k tórej na 
leży kontrola hydrantów  i kanałów w 
całym mieście. — Ponieważ na sąsied 
n e j  posesji (Brzeska 12) mieści się 
szpital kolejowy św. Wojciecha, któ
rego parterow y pawilon kobiecy o d 
legły był o 1 m etr od palących się 
drewnianych stajen, przeto w szpii.a- 
!u wynikł popłoch.

Kaplica szpitalna, znajdująca się 
o kilka m etrów dalej, była mniej z a 
grożona. W pawilonie tym  znajdowa 
łu się 36 chorych. Przy pomocy m iej
scowej służby zorganizował naprędce 
akcję ratunkow ą w szpitalu. Do za
żegnania paniki przyczynili się lekarz 
naczelny Dr. Ar.toni Horoszewicz, o- 
raz dyżurny — Dr. S tanisław  J a 
strzębowski, których spokojne prze
mówienia odniosły pożądany skutek.

Równocześnie wynikł popłoch wśród 
właścicieli palących się s ta jn i i obór, 
którzy zdołali w porę wyprowadzić

O graniczenie
robót brukarskich.

M agistra t zdecydował zaniechać wy 
konania zapowiedzianego przez nas i 
przewidzianego w budżecie w ybruko
w ania ulepszonym brukiem targow isk 
miejskich: asfaltem  i g rubą kostką
kam ienną pl. Mirowskiego, grubą 
Kostką ul. M arjensztadt i drobną ko
stką pl. Kazim ierza Wielkiego

Musiano zaniechać wykonania tych 
robót z powodu zm niejszenia wpływów 
budżetowych i konieczności p rzestrze
gania jaknajda le j idących oszczędno-

ne, gdyż przeszło 20 — było zamknię
tych. Handel w niedzielę je s t ob ja
wem b. przykrym  i nie pożądanym. 
Również wczoraj m iała być o tw arta  
hala na pl. Kazimierza Wielkiego. 
Kzeżnicy — chrześcijanie jeszcze o- 
negdaj głośno oświadczali, rzeżnikom 
łydom iż nie pozwolą na prowadzenie 
handlu w niedzielę.

Już około godz. 6-ej na pl. Kazi
m ierza Wielkiego zebrało się kilku 
dziesięciu chrześcijan. W momencie 
gdy dozorcy zamierzali halę otworzyć 
protestu jący rzeżnicy oświadczyli, że 
w razie otworzenia ja tek  powybijają 
szyby. Wobec tego komisarz handl '- 
v y w tej hali, p. Żytkowski, po po
rozumieniu się z policją postanowił 
celem uniknięcia zajść, ja tek  nie o> 
wierać. Tym sposobem handel na 
wspomnianym placu wcale nie b.-' 
prowadzony. — H ala na ul. Koszyk - 
wej oraz stragany  przy placu Kerze- 
lego również były nieczynne.

wszystkie konie i krowy. Dziewiec! ■- 
m a wylotami puszczono strum ienie wo
dy na palące się sta jn ie  i zagrożony 
szpital. W pół godziny pożar zloka
lizowano, dogaszanie zaś zgliszcz or.-z 
w yrąbywanie wiązań dachu, krytego 
papą, usuwanie 5. poddaszy zapasów 
słomy i siana — trw ało do godz. 6-ej 
m. 30.

Dochodzenie policyjne, przeprow a
dzone przez XV-ty komis, ustaliło, że 
pożar wynikł, najprawdopodobniej 
w skutek zaprószenia ognia w sta jn i 
Benjam ina Sztejnlaufa, sąsiadującej 
ze szpitalem.

Zaznaczyć należy, iż Zarząd szpi
ta la  już kilkakrotnie zwracał się dc 
odnośnych władz o usunięcie z są
siedztwa stajen , ze względu na grożą 
ce niebezpieczeństwo pożaru, oraz za
nieczyszczanie powietrza, którem od
dychali chorzy.

Przystanek kolejowy
przy zbiegu Smolnej i Al. 3 -go  

Maja.

Plan przebudowy węzła kolejowe
go w W arszawie przewiduje prócz 
Dworca Centralnego i stacji W ar
szawa - Czyste, także specjalny przy
stanek kolejowy w śródmieściu. Przy 
stanek ten mieścić się będzie u wylo
tu  tunelu kolei obwodowej przy zbie
gu Smolnej i Alei 3-go Maja.

Zatrzym ywać się będą na nim na
wet pociągi dalekobieżne, co będzie 
znacznem udogodnienie dla pasażerów 
mieszkających w  centrum  m iasta.

WYŚCIGI KONNE
W czorajsze wyniki.

Rozgrywka dwóch klasycznych n a
gród, ściągnęła na to r mokotowski 
liczną publiczność.

N agr. przychówku w ygrał łatwo 
domniemany zwycięsca Casanova pod 
ż. Jagodzińskim, bijąc o 1 dł. nadspo
dziewanie dobrze biegającego Irydjo- 
na (ż. M agdaliński) K. hr. Zamoy
skiego i M. Radwana. Ile de F ra n 
ce zawiodła. Zajęła tylko trzecie 
miejsce, klacz ta  szła cały dystans 
dość opornie, ciągle pobudzana.

Zwycięzca (B althazar i Crescen- 
tic) urodził się w stadzie hodowcy 
H. Woźniakowskiego.

N agr. im. A. Wotowskiego zdobył 
po krótkiej walce Colomba M. Ber- 
sona, bijąc o długość, jeszcze niego- 
towego F orw arda, za którym  tuż trze
ci F aust.

W piątej gonitwie niespodziewanie, 
pe ciężkiej walce, zwyciężyła L alita 
Liana, bijąc In try g an ta  o szyję. Trze 
ci T yr, blisko czw arta kapryśna 
G ranada II, po k tórej spodziewano się 
lepszego wyścigu.

N agr. czwartej kat. w ygrał łatwo 
Samum. Zwycięscę dosiadał ż. Do
rosz, który po półrocznej dyskw alifi
kacji rozpoczął pracę. Dosiadać bę
dzie koni J . Żółkiewskiego.

Pogodnie i ciepło. Tor lekki.
I. N agr. 1800 zł. Dyst. 2100 m tr. 

1) Dam K. Dzierzbickiego (ż. Kla- 
n a r ) ,  2) Roma II. Wyc. pięć koni. 
Czas 2.13 o 2 dł. Tot. 13.

II. N agr. 1600 zł. Dyst. 2100 m tr.
1) Samum J . Żółkiewskiego (ż. Do
rosz), 2) G rangarda, 3) Hermes, 4) 
Feau de Balie. Wyc. sześć koni. Czas 
7.17% o 3 dł. Tot. 15—11—12.

III. N agr. im. Ludwika Grabów 
skiego Produce 30.000 zł. Dyst. 2100 
m tr. 1) Casanova J. Żółkiewskiego,
2) Irydjon, 3) Ile de France, 4) Lu- 
tin, 5) Roi Barde. Gzas 2.14% pew
nie o 1 dl. Tot. 19—15—25.

IV. N agr. 2100 zł. Dyst. 1600 m tr.
1) L alita  L iana Cron» oficerów 1-go 
pułku Szwoleżerów (ż. S tasiak ), 2) 
In trygant, 3) Tyr, 4) G ranada II. 5) 
G lobtrotter, 6) Vendetta, 7) Bram ka 
II. Wyc. Molly, Indian. Czas 1.41 
j szyję. Tot. 128— 19—43—12.

V. N agr. im. A. Wotowskiego 10.000 
zl. Dyst. 2800 m tr. 1) Colombo M 
Bersona (ż. P asternak ), 2) Forw ard.
3) F aust, 4) M adryt, 5) G ranat, 6) 
F uk , 7) Fordon. Czas 3.03% w w al
ce o 1 dł. Tot. 31—13—14—18.

VI. N agr. 1600 zł. Dyst. 1600 m tr 
J ) Latawiec M. Róga (ż. Górecki)
2) F arandola, 3) Moja Miła, 4) Cza- 
laldża, 5) Ammon, 6) Jaszczur, 7) 
Kiss me Quick. Wyc. cztery konie. 
Gzas 141% o 1 dł. Tot 17—12—17 —

8.
VII. N agr. 1600 zł. Dyst. 2100 m tr. 

1) H arap  E. Grzybowskiego (ż. Go- 
łowskin), 2) Dalia, 3) Itaka , 4) 
Ghicka, 5) Locarno. Czas 2.20 o 2 dł. 
hot. 19— 14—38.

N astępne wyścigi 3-go b. m.

Poświęcenie 
kamienia węgielnego

pod V dom „Siedziby Robotni
czej".

W czoraj o godz. 10 rano na Ocho
cie przy kościele św. Jakóba ks. kan. 
Dąbrowski dokonał poświęcenia V 
domu spółdz. mieszk. „Siedziba Ro
botnicza". W domu znajdzie mieszku 
nia przeszło 100 członków tej nader 
pożytecznej spółdzielni.

N a poświęceniu byli: b. min. Tysz
ka, dr. Zawadzki, inż. Pawłowicz 
oraz z zarządu spółdzielni: pp. inż. 
Dzierżawski i St. Spasiński.
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R a d jo
Program  Polskiego R adja na środę, 

dnia 4-go czerwca.
W ARSZAW A: 12.10— 13.10 Mu

zyka gramof. 15.20 W ierzenia i oby
czaje w starożytnych Chinach. 15.4.5 
Kom. harc. 16.15 P rogram  dla dzieci.
16.45—17.15 Muzyka gram of. 17.15 
O wiosennych przygodach łowiec
kich p. J. Ejsmond. 17.45 Muzyka 
balet. 18.45 Rozmaitości. 19.10 Skrz. 
roln. 20.15 Czy Polska je s t krajem  
rolniczym, czy przemysłowym? 20.30 
—22.00 K oncert kamer. Wyk. Trio 
Kmita. 22.10 P. W. Sieroszewski 
Polacy w winnicach i na polach F ra n 
cji. 22.25 O statnia F ala . 23.00—£4.00 
Muzyka tan.

KRAKÓW : 12.05— 1310 Koncert
gram of. 16.15 P rogram  z W arszawy.
16.45— 17.15 Koncert gram of. 17.15— 
17.40 Koń polski w życiu dawnych 
wieków. 17.45 Koncert z W arsz. 18.45 
Odczyt p. t . : O zawodzie prawniczym. 
19.40—19.55 K w adrans harc. 20.15 
Transm . z W arsz. 20.30 Koncert 
wiecz. 22.10—23.00 Feljeton i kom. 
z W arsz. 23.00—24-00 Muzyka tan .

POZNAŃ: 13.05— 14.00 Koncert
gramof. 14.30 Tow. -Ziemianek Wlkp. 
j 6.55— 17.15 Pogad. franc. 17.15—
17.45 Aud. dla dzieci. 17-45—18.45 
Koncert ballad. 19.00—19.10 Hupścik 
mówi. 19.10—19.30 Silva rerum .
19.30—19.50 Interl. muz. 19.50—20.05 
Feljeton liter. 20.05—20.30 Nowe 
szczegóły do ustro ju  Polski na podst. 
źródeł śląskich. 20.30—22.00 Koncert 
muzyki lekkiej. 22.15—24.00 Muzyka 
tan .

KATOW ICE: 12.05— 13.10 Kon
cert gram of. 16.15—16.45 P rogram  
z W arsz. 16.45—17.15 Koncert gram.
17.15—17.45 Feljeton z W arsz.
17.45—18.45 Muzyka z W arsz. 19.05 
Odcinek powieściowy. 19.20—19.45 
Odkrycia, zdarzenia, ludzie. 19.45 — 
19.55 Kom. sport. 20.05—20.30 W ro 
cznicę śmierci Nulla. 20.30—22.10 
Koncert wiecz. 22.10—22.25 Feljeton 
z W arsz 22.25—23.00 N adprogram .

W ILNO: 12.05—12.35 Muz. gram
16.15—17.00 Muz. popul. 17.15—
18.45 Odczyt i konc. z W arsz. 18.45—
19.00 K w adrans akad. 19.00—19.25 
Aud. wesoła: Tajemnice genjusza 
drukarn i. 19.25—19.40 Lekcja włosk.

Ze sportu
Międzynar. konkursy hippiczne.

W drugim  dniu Międzynarodowych 
Konkursów Hippicznych w W arsza- 
Ezawie rozegrano Konkurs im. Pani 
Robertowej Callon, Konkurs Łazienek 
dla pań i jeźdźców cywilnych oraz po
kaz konia myśliwskiego t. zw. hunter 
show.

W pokazie konia myśliwskiego 
f ierwsze miejsce zają ł porucznik Ka- 
v ecki na koniu „O stryga", 2) por. 
Zgorzelski na koniu „Orzeł", 3) rtm . 
Trenkwald na koniu „M adzia", 4) 
5) i 6) nagrodą podzielili się por. 
Rojcewicz, Łukasiewicz i Łęczyński 
na koniach Onyx, „M oja m iła" i „N ir
w ana".

W międzynarodowym konkursie im. 
p. Robertowej Callon ostateczna kla
syfikacja zawocników przedstaw ia się 
następująco: 1) kpt. Filipponi ( Ita 
lia ), 2) kpt. Form igli ( I ta lia ) , 3) por. 
Clavć (F ran c ja ) , 4) por. Dąbski - 
Nehrlich, 5) kpt. Sałega.

Petkiew icz bije K usocińskiego  
i Kościaka.

Na boisku AZS rozegrane zostały 
w niedzielę wielkie rniędzyklubowe za
rody  lekkoatletyczne przy udziale czo 
łowych lekkoatletów polskich i Ko- 
sciaka z Czechosłowacji.

Głównym punktem program u był 
bieg na 3000 m tr., w którym  poraź 
pierwszy stoczyli bój o pierwszeństwo 
„asy" naszej atletyki Petkiewicz i 
Kusociński z znakomitym długotystan 
sowcem czeskim Kosciakiem.

Odrazu od s ta rtu  prowadzenie 0- 
bejm uje Kusociński m ając za sobą 
1’etkiewicza Kośeiak trzym ał się na 
tezeciem miejscu tracąc jednak na 
każdym okrążeniu 10— 15 metrów. 
Ńa 300 m tr. przed m etą Tetkiewicz 
itaku.ie, m ija  zmęczonego prow ad.#- 
,iiem Kusocińskiego i po świetnym fi- 
n  szu przeryw a pierwszy taśm ę w czn 
sie 8:35,8 s. ustanaw iając nowy re 
kord Polski na tym dystansie. Kuso
ciński przybył do mety jako drugi w 
czasie 8:40 s. m ając jeszcze daleko 
za sobą, o 250 m tr. Kościaka. Ten 
ostatni ukończy- bieg jako trzeci w 
czasie 9:05 s.

ści.

O h an d el świąteczny
ZAJŚCIA W  STOLICY W UBIEGŁĄ NIEDZIELĄ.

Groźny pożar na Pradze
SPŁONĘŁY STAJNIE. —  POPŁOCH W  SZPITALU.
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się tylko za gotówkę i od cen powyższych ładnych ustępstw nie udziela się. Wydział ogłoszeń: W arszawa, Krak. Prezdm.ł71, tel. 90-67.
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